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Odbudowa Wehrmachtu budzi coraz większe zaniepokojenie w świecie

NIE MA PODSTAW DO ODRACZANIA KONFERENCJI 4
w sprawie remilitaryzacji Niemiec
Odpowiedź ZSRR na noty Francji, W. Brytanii i USA

MOSKWA (PAP). Agencja Tass donosi: dnia 23 stycznia br. ambasador 
Francji, p. Chataigneau, charge d‘affaires USA, p. Barbour oraz charge 
d‘affaires W. Brytanii, p. Nicholls wręczyli ministrowi Spraw Zagranicz­
nych ZSRR —■ Wyszyńskiemu jednobrzmiące noty rządów Francji, USA 
i W. Brytanii w odpowiedzi na noty rządu radzieckiego z 30 grudnia 
1950 r. dotyczące zwołania Rady Ministrów Spraw Zagranicznych ZSRR, 
USA, W. Brytanii i Francji celem rozpatrzenia sprawy wykonania układu 
poczdamskiego o demilitaryzacji Niemiec.

5 lutego br. minister Spraw Zagranicznych ZSRR — Wyszyński 
przyjął ambasadora Francji p. Chataigneau, charge d‘affaires USA p. Bar 
bour oraz charge d‘affaires W. Brytanii p. Nichollsa i wręczył im noty 
zawierające odpowiedź rządu radzieckiego.

jest przyczyną istniejącego w chwili 
obecnej napięcia.

W nocie z 22 grudnia rząd francuski 
zaproponował ponadto wyznaczenie 
przedstawicieli czterech rządów, aby 
podjęli próbę znalezienia możliwej 
wzajemnie do przyjęcia podstawy dla 
konferencji czterech ministrów spraw 
zagranicznych i zalecili swym rządom 
odpowiedni porządek dzienny. Do za­
dań przedstawicieli nie wchodziłoby 
znalezienie rozwiązania tych proble­
mów, gdyż zadanie to należy do sa­
mych ministrów.

Podczas gdy rząd radziecki w nocie 
swej oświadcza, że nie ma zastrzeżeń 
przeciwko wstępnej naradzie przedsta 
wicieli czterech rządów, z innych 
miejsc tej noty nie wynika jasno, czy 
rząd radziecki zgadza się, aby rola tej 
wstępnej narady była taka właśnie, 
jak wskazano wyżej. W związku z 
tym rząd francuski byłby rad dowie­
dzieć się, czy stanowisko rządu ra­
dzieckiego w tej sprawie zbieżne jest 
z jego stanowiskiem.

Jeśli chodzi o miejsce zwołania 
wstępnej narady, to rząd francuski 
proponuje Paryż.

Rząd francuski ponawia propozycję, 
którą złożył 22 grudnia. Ma on na­
dzieję, iż. ęząd radziecki. _ gotów jest 
rozpatrzyć sprawę usunięcia głównych 
przyczyn istniejącego w chwili obec­
nej napięcia międzynarodowego i że

W odpowiedzi na notę radzieckiego 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych z 
30 grudnia 1950 r. ambasada francu­
ska w Moskwie przesłała z polecenia 
swego rządu odpowiedź, w której m. 
in. stwierdza:

Nota Francji do Z S R R
Celem rządu francuskiego jest osła­

bienie napięcia obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej przez przedyskutowa­
nie wszystkich problemów, które mo­
gą zagrażać pokojowi na całym świe­
cie, aby rozwiązać główne rozbieżnoś 
ci między państwami.

W swej odpowiedzi rząd radziecki 
ograniczył się do stwierdzenia, ze go­
tów jest omówić zagadnienia dotyczą 
ce Niemiec. W sprawie tej rząd ra­
dziecki ponownie powołuje się na tzw. 
deklarację praską, która, jak stwier­
dził rząd francuski, podobnie jak i 
rządy USA i Zjednoczonego Królest­
wa, w żadnym wypadku nie może być 
przyjęta jako norma ograniczająca 
lub podstawa dyskusji.

Nota rządu radzieckiego nie wska­
zuje zatem czy rząd radziecki zga­
dza się, aby konferencja Ministrów 
Spraw Zagranicznych czterech mo­
carstw rozpatrywała inne zagadnienia, 
które mą na uwadze nota rządu fran 
cuskiego. Rząd francuski pragnie pod 
kreślić, jak td już uczynił w nocie z 
22 grudnia, że problem niemiecki nie 
- ..... ' f e r i i ' .............................................

OD B Y R N E S A  D O  PONCETA
W E wrześniu 1946 r. władcy Ame­

ryki uznali, że już nieco zatarły 
się wspomnienia zbrodni hitlerow. 
skich i że można powrócić do flirtu 
z niemieckimi nacjonalistami. Ów­
czesny sekretarz stanu, James Byr- 
nes wygłosił w Sztutgarcie pamiętne 
przemówienie, w którym po raz pier­
wszy brutalnie zaatakował polską gra 
nicę na Odrze i Nysie i zachęcił szo­
winistów germańskich do wysuwania 
haseł odwetu. Gdybyśmy nie pamię­
tali, kto to jest Byrnes, ten faszysta 
amerykański ostatnio sam „przypom­
niał się publiczności" oświadczając, 
że w „jego stanie" (Południowa Ka­
rolina) dzieci murzyńskie nigdy nie 
będą się uczyć razem z „białymi" 
dziećmi.

Antypolskie oświadczenie Byrnesa 
wywołało wtedy burzę protestów. O- 
burzone społeczeństwo polskie przyję 
ło z radością stanowczą odprawę, któ 
rą Byrnesowi w imieniu Związku Ra 
dzieckiego dal min. Mołotow. Cieszyły 
nas również głosy protestu, które roz 
legły się we Francji. Było to jeszcze 
przed Planem Marshalla, Francja je­
szcze nie była kolonią amerykańską, 
w skład rządu francuskiego jeszcze 
wchodzili przedstawiciele Partii Ko­
munistycznej. Ambasador Francji w 
Warszawie, Roger Garreau, mógł zło­
żyć deklarację wyrażającą poparcie 
„całego narodu francuskiego" dla za 
chodniej granicy Polski. A jeszcze 14 
lipca 1947 r„ podczas obchodu fran­
cuskiego święta narodowego w War 
szawie, ambasador Garreau mówił: 
„Polska i Francja były w możności o- 
depehnąć i odrzucić od siebie hordy 
hitlerowskie— POZA ODRĘ i Ren... 
Wspólnym dążeniem obu krajów jest, 
aby nie odrodziły się Niemcy hitle­
rowskie"...
|VJ ASTĄPIŁY lata „marshaliizacji" 

* Francji. Burżuazja francuska sprze 
dala się. kapitalistom amerykańskim i 
usiłuje wprzęgnąć kraj w rydwan im­
perialistów z Wall Street. Premier 
francuski, Pleven, jedzie po instrukcje 
do Waszyngtonu, z góry akceptując 
wszystkie rozkazy amerykańskich a- 
gresorów. Ministrem spraw zagranicz­
nych Francji jest były oficer Wehr­
machtu, Schuman. A rzecznikiem rzą 
du francuskiego w Trizonii jest An­
dre Francois-Poncet — były współ­
pracownik zdrajcy Lavała, długoletni 
ambasador Francji w hitlerowskich 
Niemczech, jeden z reżyserów hanieb 
nego widowiska w Monachium w 
1938 r., reprezentant osławionego „Co- 
mite des Forges" (kartel stalowo-wę- 
glowy. francuski odpowiednik Lewiata- 
na) i osobisty przyjaciel Adenauera.

Ten właśnie monachijezyk i wielki 
kapitalista wybrany został przez agen 
tów amerykańskich we Francji jako 
„właściwa osoba" do złożenia w Niem 
czech Zachodnich oświadczenia, które 
jby pozyskało dla frontu agresorów

jak największą liczbę nacjonalistów 
niemieckich. Dnia 30 stycznia rb. 
Francois-Poncet wywiązał się z powie 
rzonego mu zadania i stwierdził w 
Kilonii, że „Francja nie uznała obec 
nych wschodnich granic Niemiec". 
Słowa te pozostają w rażącej sprzecz 
ności z licznymi poprzednimi dekla­
racjami francuskich 'ężów stanu, m. 
in. min. Bidault, przytoczonymi przez 
delegata polskiego do ONZ, dra Ju­
liusza Suchego, w jego wydrukowa­
nym wczoraj w prasie polskiej oś­
wiadczeniu.

Prowokacyjny sens kilońskich popi 
sów Francois-Ponceta nie pozostawia 
żadnych wątpliwości: gdy społeczeń­
stwo niemieckie nie wykazuje ochoty 
do wojaczki, gdy neohitierowcy tar­
gują się i wysuwają coraz nowe „wa 
runki" — agenci amerykańscy propo­
nują wysoką cenę za utworzenie Wehr­
machtu. Ceną tą ma być poparcie nie 
mieckich żądań rewizjonistycznych 
wobec polskich ziem zachodnich, a 
szczególny posmak w oczach Adenau 
erów j Schumaclierów ma temu pcpar 
ciu przydać fakt, że w roli oferenta 
występuje przedstawiciel rządu... 
Francji!
Y\7 YPOWIEDZ Francois - Ponceta 
\ J w Kilonii idzie całkowicie po Ii 

nii żądań St. Zjednoczonych. Truraa- 
nowie, Achesonowie i Byrnesowie po 
trzebują Wehrmachtu dla realizacji 
swych szalonych planów w Europie, 
a wypowiedź francuskiego Wysokiego 
Komisarza w Trizonii ma im ułatwić 
osiągnięcie tego celu. Lecz kwestio­
nowanie polskich granic zachodnich 
jest całkowicie sprzeczne nie tylko z 
interesem narodowym Polski, ale 
również z interesami narodowymi 
Francji. Przecież — jak przypomniał 
dr Suchy w wymienionym powyżej 
oświadczeniu — „polityka militaryzmu 
(niemieckiego) zakończyła się już raz 
największą klęską Francji i narodu 
francuskiego w historii". Przecież od­
rodzony przez Amerykanów Wehr­
macht zechce sięgnąć i po Alzację i 
po Lotaryngię!

Wie o tym dobrze społeczeństwo 
francuskie, które stanowczo przeciw­
stawia się remilitaryzacji Niemiec Za 
chodnich, które niedawno protestowa 
ło przeciw „wizycie" Eisenhowera i 
które odgranicza się od polityki Ple- 
venów, Schumanów i Poncetów. I 
dlatego we Francji, podobnie jak w 
Polsce, z uznaniem spotkają się moc­
ne słowa przestrogi, wypowiedziane 
przez polskiego delegata do ONZ: 
„Los, jaki spotkał Hitlera, jego zwo­
lenników i tych, którzy mu ustępowa 
li, powinien być ostrzeżeniem dla 
wszystkich współczesnych naśladow­
ców jego polityki". Zarówno dla tych 
amerykańskich, w których imieniu 
pierwszy wystąpił Byrnes, jak ! dla 
tych francuskich, których tubą się 
stał Francois-Poncet. >- 
"  G. J.

wobec tego wyrazi zgodę we wspom­
nianych wyżej sprawach. Po otrzy­
maniu zgody rządu radzieckiego, rząd 
francuski, jeśli chodzi o niego, gotów 
jest po konsultacji z rządami St. Zje­
dnoczonych, Zjednoczonego Królest­
wa i ZSRR ustalić datę wstępnej na­
rady przedstawicieli.

Nota
Zw. Radzieckiego

W związku z notą rządu francu­
skiego z 23 stycznia 1951 r. Minister­
stwo Spraw Zagranicznych ZSRR ma 
zaszczyt oświadczyć co następuje:
| Wykonanie postanowień układu 
*  poczdamskiego w sprawie demili 
taryzacji Niemiec i usunięcie rozbież 
ności w stanowisku czterech mo­
carstw w tej sprawie ma doniosłe 
znaczenie dla osłabienia istniejącego 
obecnie napięcia sytuacji międzyna­
rodowej i niewątpliwie znacznie 
sprzyjałoby poprawie stosunków mię 
dzy Francją, W. Brytanią, St. Zjed­
noczonymi i Zw. Radzieckim.

Tymczasem nowojorska narada 
ministrów spraw zagranicznych 
Francji, USA i W. Brytanii we 
wrześniu 1950 r. oraz późniejsze 
kroki rządów tych państw zmie­
rzają wyraźnie do odbudowy w 
Niemczech Zach. regularnej armii 
niemieckiej oraz do tak olbrzymie­
go zwiększenia zbrojeń w Europie 
i w St. Zjednoczonych, iż budzi to 

ôraz większe obawy wśród naro­
dów, które jeszcze niedawno . prze­
żywały wstrząsy i niedole II wojny 
światowej.
Z tego właśnie powodu rząd radzie 

cki jeszcze 3 'listopada ub r. podjął 
inicjatywę zwołania Rady ministrów 
spraw zagranicznych celem przedy­
skutowania sprawy demilitaryzacji 
Niemiec. Ponieważ rząd Francji, po­
dobnie jak rządy W. Brytanii i St. 
Zjednoczonych, również oświadcza, 
iż dąży do trwałego polepszenia sto­
sunków między Francją, W. Bryta­
nią, St. Zjednoczonymi i Zw. Radziec 
kim oraz do usunięcia przyczyn istnie

jącego w chwili obecnej napięcia mię 
dzynarodowego, rząd radziecki uwa­
ża, że w takim wypadku NIE PO­
WINNO BYC ŻADNYCH PODSTAW 
DLA DALSZEGO ODRACZANIA 
ZWOŁANIA RADY MINISTRÓW 
SPRAW ZAGRANICZNYCH.

2 Rząd radziecki nie może pominąć 
milczeniem tego, co dzieje się w 

ostatnich miesiącach i co każdy wi­
dzi. Jeśli nowojorska narada mini­
strów trzech mocarstw jedynie wy­
sunęła sprawę odrodzenia niemiec­
kich sił zbrojnych i odbudowy prze­
mysłu wojennego w Niemczech Zach., 
to od tego czasu w znacznej mierze

(Dokończenie na str. 2-ej)

Ochotnicy z Pekinu

Robotnicy fabryki narzędzi rolniczych w Pekinie piszą wspólny list do 
wodza narodu chińskiego Mao Tse-tunga, w którym wyrażają gotowość 
udzielenia wszechstronnej pomocy walczącym Koreańczykom.

Cykl w 16 godzin -  zwiększenie wydajności o 10 proc.

Dolny Śląsk podjął wezwanie Wałtosza
Apel czołowego górnika kop. „Vietcria" brygadzisty Wałtosza, stał się 

tematem ożywionych dyskusji i rozważań górników wszystkich kopalń Dol­
nego Śląska. W zwiększonym wydobyciu węgla wszyscy górnicy widzą wa­
runek zwycięskiej realizacji zadań Planu 6-łetniego i gwarancję szybkiego 
wzrostu gospodarki naszego państwa, a tym samym sił pokoju.

Ze szczególnym entuzjazmem odpo­
wiedzieli na apel Wałtosza towarzysze 
pracy — górnicy kop. „Victoria". Bry­
gadzista Jan Czaja w imieniu swej 
brygady zadeklarował pogłębienie wrę 
bu na ścianie ze 130 do 150 cm, zwięk 
szenie wydajności pracy o 10 proc. i 
zmniejszenie zanieczyszczenia urobku 
o 5 proc. Młodzieżowa brygada Pila­
rza w oświadczeniu swoim stwierdza:

4,5 mln. bezrobotnych
w Niemczech zach.

BERLIN. (PAP). — Berliński dzień 
nik „Teagliche Rundschau" donosi, 
że w Niemczech zachodnich znajduje 
się obecnie ok. 4 i pół mil. bezrobot­
nych. Z liczby tej tylko 1.295 tys. ko 
rzysta z opieki społecznej, przy czym 
zasiłki dla bezrobotnych nie wystar­
czają nawet na pokrycie jednej trze 
ciej minimalnych kosztów utrzyma­
nia. Dziennik podkreśla ,że według 
oficjalnych danych opublikowanych 
przez władze w Bonn, jedynie 7,3 
proc. zatrudnionych robotników zara 
bia na swoje utrzymanie.

„Dotychczas wykonywaliśmy cykl wy 
dobywczy w 24 godziny. Teraz tak zor 
ganizujemy pracę, by zamykać cykl 
w 16 godzin. To będzie nasza odpo­
wiedź na zakusy podżegaczy wojen­
nych".

Sztygar oddziału 6, zadeklarował w 
imieniu oddziału podjęcie zobowiąza­
nia wykonania planu wydobycia w 
110 proc.

Ważne zobowiązanie podjęła rów­
nież brygada Sobieraja, zatrudniona 
przy przebijaniu tzw. dowierzchni.

„Nasz węgiel, to nasza broń w wal 
ee z imperializmem —- eświadesają 
górnicy brygady Sobieraja. Toczy­
my ten bój nie sami. Z nami jest 
Zw. Radziecki, Ludowe Chiny, kraje 
demokracji ludowej, NRD, walczące 
ludy Korei, Vietnamu, masy robot­
nicze Francji i Wioch, setki milio­
nów bojowników o pokój. Każdy 
dzień zbliża nas do zwycięstwa.
Na. nasze roboty wyznaczono nam 95 

dni, a my przebijemy dowierzchnię w 
64 dni".

Do rady zakładowej napływają nie­
ustannie dalsze zobowiązania górni­
ków kop. „Victoria".

W kop. im. M. Thoreza pierwsi pod-

Wieś polska na drodze postępu i dobrobytu

2.334 S P Ó Ł D Z I E L N I E  PRODUKCYJNE
zarejestrowano do 1 bm. w całym kraju

Szybki rozwój gospodarki naszych spółdzielni produkcyjnych, wysokie 
plony, zebrane przez spółdzielnie i coraz lepsze wyniki hodowli spółdziel­
czej, jak również wysokie zarobki jakie obecnie — po dokonaniu podziału 
dochodów za r. ub. — otrzymują członkowie spółdzielni, zachęcają coraz 
nowe grupy mało i średniorolnych chłopów w różnych wsiach do organi­
zowania gospodarstw zespołowych. Toteż liczba spółdzielni powiększa się z 
dnia na dzień. Dobitnie świadczy o tym fakt, że w styczniu br. zarejestro­
wano w całym kraju 135 nowych gos podarstw zespołowych, co powiększy­
ło ogólną liczbę istniejących spółdzielni do 2.334.

sowany jest również rozwój spółdziel-W socjalistycznej przebudowie wsi 
przoduje woj. szczecińskie, gdzie w 
końcu stycznia ilość gromad, w któ­
rych zorganizowano gospodarstwa ze­
społowe, stanowiła 25 proc. ogólnej 
ilości gromad tego województwa.

Spośród powiatów na czoło wysu­
nął się powiat Drawsko w woj. kosza­
lińskim. Mało i średniorolni chłopi te­
go powiatu zoi'ganizowali już spół­
dzielnie we wszystkich bez wyjątku 
gromadach. Bardzo poważnie zaawan-

czości produkcyjnej w powiatach: Star 
gard w woj. szczecińskim i Ząbkowi­
ce w woj. wrocławskim. W pierwszym 
— na ogólną ilość 69 gromad spółdziel 
nie zorganizowało dotychczas 61 gro 
mad, a w drugim liczba gospodarstw 
zespołowych wynosi 43, z czego 28 
zorganizowano w ub. miesiącu.
»Chleb dla Ojczyzny«

Każdy dzień przynosi nowe setki 
ton zboża sprzedawanego państwu

Dalszy wzrost milionowych zysków
przemysłu zbrojeniowego w U S A

NOWY JORK (Obsł. wł.). Decyzją 
szefa biura stabilizacji cen w USA 
sprzęt wojskowy wyłączony został 
na okres lutego spod rozporządzenia 
o zamrożeniu cen. Oficjalnym powo­
dem jest obawa, aby kontrola cen 
„nie przeszkodziła w wysiłku obron­
nym USA".

Zarządzenie usuwające spod kon­
troli cen sprzęt wojskowy i usługi 
dla armii obejmuje m. in. sprzęt lot­
niczy, amunicję, sprzęt artyleryjski, 
urządzenia radarowe, usługi przy na­
prawie okrętów wojennych itp. Roz­
porządzenie dotyczy również wszyst­
kich tajnych kontraktów rządowych, 
dostaw surowców strategicznych oraz 
dostaw dla komisji energii atomowej.

Jak podaje agencja United Press, 
ekonomiści związków zawodowych 
podkreślają, że zarządzenie będzie w 
praktyce oznaczać dalszy wzrost mi­
lionowych zysków przemysłu pracu­
jącego dla zamówień wojskowych.

W związku z tym wskazuje się, że 
w ostatnim orędziu do Kongresu Tru 
man zapowiedział, że wydatki na 
materiały wojenne wyniosą w ciągu 
najbliższych 18 miesięcy około 148 
miliardów dolarów. Znaczna część tej 
sumy użyta zostanie na dostawy i 
usługi wyjęte przez biuro stabiliza­
cji cen spod kontroli.

Nowe rozporządzenie ogłoszone zo­
stało w momencie, kiedy podkomisja 
dla spraw wojskowych Senatu stwier 
dziła, że zwyżki cen sprzętu wojen­
nego w ciągu ostatnich miesięcy spra 
wiły, że uchwalone w roku ub. fun­
dusze wojskowe wystarczą na zaku­
pienie jedynie 2/3 zaplanowanych 
poprzednio ilości sprzętu bojowego.

Według obliczeń jednego z amery­
kańskich czasopism, ogólne kosżty 
zbrojeń wzrosły w ciągu ostatnich 5 
lat co najrmrej 2-krotnie. Kto na tym 
zarabia — i kto za to płaci — jest 
rzeczą jasną.

przez chłopów, którzy pragną przed 
terminem wykonać swe zobowiązania 
dostawy zboża na rok gospodarczy 
1950—51. W wielu wypadkach dosta­
wy odbywają się zbiorowo. Rówmocze 
śnie szereg gromad przekracza plany, 
odstawiając dodatkowe ilości zboża.

W woj. lubelskim roczny plan do­
staw zboża wykonało już ponad 300 
gromad.

Chłopi z grom. Wielmoża, pow. ols 
kuskiego, woj. krakowskie dostarczyli 
28 wozów ze zbożem. Jadącą na czele 
furmankę zdobił trahsparent z napi­
sem: „Chleb dla ojczyzny".

Z wielu wsi donoszą o uchwałach 
zebrań gromadzkich w sprawie pod­
wyższenia wykonanych już planów 
odstawy zboża. M. in. gromada Oble- 
wice, gm. Łebeń, woj. gdańskie zade­
klarowała wykonać łącznie 200 proc. 
planu dostawy zboża.

Niezależnie od przekraczania pla­
nów przez całe gromady i gminy, wie 
lu indywidualnych chłopów sprzedaje 
państwu ponadplanowe ilości zboża.

Centrala Nasienna dostarczy rolni­
ctwu na tegoroczne zasiewy wiosenne 
ogółem prawie 100 tys. ton kwalifiko­
wanych i jednolitoodmianowych na­
sion siewnych zbóż i 110 tys. ton do­
borowych sadzeniaków ziemniacza­
nych, wyprodukowanych w PGR-ach, 
spółdzielniach produkcyjnych i na 
plantacjach nasiennych.

Wysokie plony w PGR-ach
St. Krępichowski, c jrowy w PGR 

Wierzchucino, który powrocie z 
wycieczki do Zw. I-.-dzu ?go, zasto­
sował radzieckie metody xai nenia i 
wychowu, powiększył o 90 proc. wy­
chów buhaj^g, podnosząc jednocze­
śnie ich wartość hodowlaną i prze­
kroczył o 1-200 l j^ v  ■ tajny plan od­
stawy mleka

W pGP K apu stoS Jp  2uławach 
przez 9&stqsowan»-raaF^ Nkich metod 
uprawy roli, uzyskano pr.; y, przekra­
czające w niektórych upV wach o 60 
proc. plony innych PGR-0&

jęli apel Wałtosza górnicy oddziału 
14-go szybu „Jan".

„Nasz oddział wykonywać będzie 
cykl v/ 24 godziny, wydajność pracy 
podniesiemy o 5 proc., utrzymamy 
wrzorową czystość urobku, a plan wy­
dobycia wykonamy w 104 proc." — 
oświadczył rębacz Jaworski.

W kop. „Bolesław Chrobry" 16-oso- 
bowe brygady W. Barana i K. Krzy- 
sztoforskiego zobowiązały się zwięk­
szyć postęp na ścianie do 160 cm i za­
mykać cykl w 24 godziny.

„W pierwszym roku Planu 6-Iet- 
niego brygada nasza wykonała nor­
mę dwuletnią. Teraz wzmoże je­
szcze wysiłki, by dać ostrą odpra* 
wę knowaniom bandy podżegaczy 
wojennych" — oświadczy! stojący 
na czele ZMP-owskiej brygady M. 
Kowalski.

196 wytopów w ciągu 
jednej kampanii

Z hut śląskich nadchodzą już pierw 
sze zwycięskie meldunki o realizacji 
zobowiązań dotyczących podniesienia 
utytrzymatoścj sklepień pieców mar- 
tenowśkich i zwiększenia ilości wy­
topów.

6 bm. zespoły zmianowe I-szych wy- 
tapiaczy huty „Pokój": E. Bitnera, W. 
Urbasa i F. Marka — doniosły o peł­
nym wykonaniu zobowiązania podję­
tego na apel załogi huty „Bankowa". 

„Dzięki starannej, uważnej pracy 
oraz dokładnej kontroli pieca i wy­
trzymałości jego sklepienia, bryga­
dy te przedłużyły kampanię agre­
gatu z obowiązujących 160 wytopów 
do 196.
„Nasze osiągnięcie — oświadczył W. 

Urbas — jest wynikiem upowszechnię 
nia doskonałych zdobyczy wytapiaczy 
radzieckich. Po wyremontowaniu na­
szego pieca jeszcze szerzej korzystać 
będziemy z metod radzieckich, dając 
jeszcze więcej wytopów, jeszcze wię­
cej stali".
Szlachetna rywalizacja 
10 0 tys. włókniarzy

Blisko 100 tys. włókniarzy, łącznie 
z personelem technicznym fabryk, 
bieize udział we współzawodnictwie 
o tytuł najlepiej pracującego zakładu 
przemysłu włókienniczego, zainicjowa 
nym przez załogę ZPB im. Armii Lu­
dowej w Łodzi.

Wojska ludowe likwidują
nieprzyjacielskie próby
kontrataku

PEKIN (PAP). — W środowym ko­
munikacie ogłoszonym w Phenianie, 
dowództwo naczelne koreańskiej ar­
mii ludowej donosi, że - w rejonie 
Wondżu i na frontach zachodnim i 
centralnym oddziały armii ludowej 
odparły kontrataki nieprzyjaciela, za­
dając mu znaczne straty.

PEKIN (PAP). —. Jak donoszą z Pół 
nocnej Korei w ciągu 6 miesięcy na 
fundusz obrony ludność przeznaczyła 
807.144.221 wonów, przeszło 600 tys. 
pudów ryżu Ponadto żołnierzom ar­
mii ludowej wysłano setki tys. paczek 
z przedmiotami pierwszej potrzeby i 
żywnością.

Dziś w numerze:
Na str. 3

CHLEB ZDOBYWA SIĘ W WALCE

GANGSTERZY I POLITYCY
(Korespondencja własna z N. Jorku)

Na str, 4
ŚLADEM PROCESU 
WOLBROMSKIEGO 

Na dalszych stronach 
ODPOWIEDZI NA ANKIETĘ 

W SPARAWIE WEHRMACHTU

B PIĄTEK, 9 LUTEGO 1951 ROKU



Str 2 Ż Y C I E

Naruszenie terytorium chińskiego oraz okupacja Taiwanu

wyrazem zaborczych planów USA wobec Chin
ZSRR wzywa ONZ do potępienia agresora

NOWY JORK. (PAP). — We wtorek Komisja Polityczna Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjednoczonych wznowiła rozpatrywanie skargi Zw. Ra­
dzieckiego na agresję St. Zjednoczonych przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej.

Na wstępie przewodniczący Komi­
sji, Urdaneta ogłosił depeszę mini­
stra spraw zagranicznych Chińskiej 
Republiki Ludowej Czou En-laia, za­
wierającą protest przeciwko manew­
rowi St. Zjednoczonych, w którego 
wyniku Komisja Polityczna wznowiła 
debaty nad tym punktem porządku 
dziennego nieoczekiwanie, uniemożli­
wiając przedstawicielowi chińskiemu 
przybycie do Nowego Jorku i wzięcie 
udziału w dyskusji. Min. Czou En-lai 
domagał się, aby jego depesza oraz 
przemówienie przedstawiciela chińskie 
go Wu Hsiu-czuan, którego nie mógł 
on wygłosić w Komisji, zostały obecnie 
odczytane na posiedzeniu Komisji Po 
litycznej i rozdane jako dokumenty 
ONZ. Urdaneta zaproponował, aby 
przemówienie Wu Hsiu-czuana zosta­
ło rozdane jako dokument ONZ, bez 
odczytania na posiedzeniu Komisji. 
Komisja 39 głosami przy 19 wstrzy­
mujących się poparła decyzję prze­
wodniczącego.

Z kolei przedstawiciel Zw. Radziec 
kiego, Carapkin złożył oświadczenie w 
sprawie skargi na pogwałcenie granic 
powietrznych Chin przez siły lotnicze 
St Zjednoczonych oraz na bombardo 
wanie i ostrzeliwanie przez nie tery­
torium chińskiego. Carapkin przypom 
niał, że Zw. Radziecki złożył skargę 
w imieniu Chińskiej Republiki Ludo­
wej w Radzie Bezpieczeństwa, gdzie 
blok aaiglo-amerykański przeciwsta-

„Ulegalizowany”  mord
niewinnych Murzynów w U S A

NOWY JORK (Obsł. wł.). W New 
Jersey rozpoczął się ponowny proces 
•baw. „szóstki trentońskiej", którą to 
nazwą określa się w USA 6 Murzy­
nów skazanych w roku 1948 na karę 
śmierci za rzekome morderstwo. 
Pierwszy proces został unieważniony 
na skutek olbrzymiej akcji prctesta. 
cyjnej w całych USA.

W toku pierwszego procesu oskar­
żeni skazani zostali na podstawie ze­
znań żony ofiary, mimo, że 63 świad­
ków obrony udowodniło alibi oskar. 
żonych w czasie popełniania morder­
stwa. Obrona stwierdza, że przyzna­
nie się oskarżonych do winy wymu- 
Bzone zostało siłą przez policję. W 
trakcie próćesu przyznania te zostały 
odwołane. Charakterystyczne jest, że 
w pierwszym dniu wznowionego pro­
cesu 2 spośród 6 detektywów prowa­
dzących dochodzenie przed 4 laty, 
odmówiło obecnie zeznań w roli 
świadków oskarżenia. Amerykański 
Kongres Obrony Praw Obywatela wy 
dał deklarację, w której stwierdza, że
proces w Trenton jest dalszym cią­
giem ataków na prawa mniejszości 
narodowych w USA.

Przypomnieć należy, że w dn. 5 bm. 
wykonano wyrok śmierci na 7 rów­
nie niewinnych Murzynach ze St. 
yirginia.

wił się jej rozpatrzeniu, nie dopusz­
czając przedstawiciela Chin i uniemoż 
iiwił uchwalenie rezolucji radzieckiej, 
w myśl której Rada Bezpieczeństwa 
winna była potępić agresywne akty 
St. Zjednoczonych.

Naruszanie terytorium chińskiego 
oraz okupacja Taiwanu — oświadczył 
Carapkin — są ogniwami jednego łan 
cucha i świadczą o planach St. Z jedno 
czonych rozszerzenia agresji na Chi- 
ny.

W imieniu delegacji radzieckiej 
Carapkin zgłosił rezolucję stwierdza 
jącą, że Zgromadzenie Ogólne potę 
pia bezprawne akty rządu USA wo 
bec Chin oraz obarcza rząd amery­
kański pełnią odpowiedzialności za 
te akty, za szkody wyrządzone w 
wyniku tych aktów Chińskiej Repu 
blice Ludowej oraz za wszelkie na­
stępstwa, do jakich mogą one dopro 
wadzić. Rezolucja zaleca również, 
aby Rada Bezpieczeństwa podjęła 
niezwłocznie, zgodnie z art. 11 pkt. 
2 Karty, wszelkie kroki nieodzowne 
do zapobieżenia bezprawnym aktom 
rządu USA naruszającym suweren­
ność Chin oraz wyrządzającym szko 
dy Chińskiej Republice Ludowej i 
jej ludności cywilnej. 
Kuomintangowiec Tsiang utrzymy­

wał, że oskarżenia Zw. Radzieckiego 
są rzekomo ^nieuzasadnione".

Przedstawiciel Białoruskiej SRR, 
Szwecow stwierdził, że Białoruś popie 
ra wniosek Zw. Radzieckiego.
Przemówienie delegata Polski

W toku dyskusji przemówienie wy- 
^głosił delegat Polski dr. Suchy. Mów­
ca podkreślił, że oskarżenia wysunię­
te przez Chińską Republikę Ludową 
przeciwko St. Zjednoczonym są zbyt 
poważne, aby można je zbyć w tak bła 
hy sposób, jak usiiował to uczynić 
delegat amerjicański, Austin. Donio­
słość problemu leży nie tylko w tym, 
iż jest on związany z jawną agresją 
USA przeciwko Chińskiej Republice 
Ludowej, lecz również w tym, że agre 
sja ta jest „pierwszym krokiem zmie­
rzającym do przywrócenia władzy 
sprzedajnej, zwyrodniałej kliki kuo- 
mintangowskiej nad 475-milionową 
ludnością Chin, a w konsekwencji pró

bą przywrócenia panowania imperia­
lizmu amerykańskiego nad K częścią 
ludności kuli ziemskiej".

Mówca przytoczył dane świadczące, 
iż decyzja Trumana w sprawie okupo 
wania Taiwanu zapadła jeszcze przed 
wybuchem wojny w Korei, a miano­
wicie na odbytej w Tokio naradzie 
między Mac Arthurem a J. F. Dulle- 
sem, ministrem obrony Johnsonem i 
gen. Bradley‘em, która zakończyła się 
23 czerwca 1950 r.

Wskazując na niezaprzeczalny fakt, 
że akcja przeciwko Taiwanowi zosta­
ła podjęta jeszcze przed nielegalną de 
cyzją Rady Bezpieczeństwa w sprawie 
Korei, delegat polski stwierdził, iż in­
terwencja ta w formie jednostronnej, 
nielegalnej i arbitralnej akcji USA 
jest jeszcze jednym dowodem agresji 
amerykańskiej przeciwko Chinom Lu 
dowym.

Po omówieniu dalszych aktów a- 
gresji USA przeciwko Chinom jak 
bombardowanie terytorium chiń­
skiego i blokada, delegat polski za­
żądał potępienia tej akcji USA 
przez ONZ „nie tylko z uwagi na 
jej barbarzyński i zbrodniczy cha­

rakter, lecz również dlatego, że nie 
potępienie jej zachęci St. Zjednoczo 
ne do kontynuowania ich trwają­
cych od lat i gorączkowo dziś pona 
wlanych prób zdobycia hegemonii 
nad całymi Chinami". Koła rządzą­
ce USA sądzą, że po przywróceniu 
władzy Czang Kai-szeka uzyskają 
olbrzymią basę strategiczną dla pro 
jektowanej przez nich „wcjny pre­
wencyjnej" przeciwko Zw. Radziec­
kiemu „która przynieść ma realiza 
cję ich ambicji zdobycia hegemonii 
światowej".
Dr. Suchy przeciwstawił stanowisku 

St. Zjednoczonych stanowisko Chiń­
skiej Republiki Ludowej, która zgod­
nie ze swą zdecydowaną polityką obro 
ny pokoju, dąży energicznie do osiąg­
nięcia sprawiedliwego i szybkiego u- 
regulowania problemów dalekowschod 
nich. Chiński rząd ludowy, podając 
do wiadomości ONZ fakty świadczące 
o agresji St. Zjednoczonych, „oddał 
wielką i doniosłą usługę sprawie po­
koju powszechnego".

W zakończeniu dr Suchy wezwał 
ONZ do potępienia agresji St. Zje­
dnoczonych oraz do podjęcia natych 
miastowych kroków, mających na 
celu wycofanie wszystkich sił zbrój 
nych USA z Taiwanu i innych tery 
tonów należących do Chin.

Dziesiątki tysięcy podpisów we Francji
przeciwko remilitaryzacji Trizonii

PARY2 (PAP). — We Francji w 
dalszym ciągu rozszerza się akcja pro 
testacyjna przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec zach. W ramach plebiscytu 
narodowego dziesiątki tysięcy podpi­
sów pod apelem przeciwko uzbroje­
niu Niemiec złożyli mieszkańcy Mon- 
treuil, Bagnolet, Lilas i innycji miej­
scowości podparyskich. W Vitry pod 
Paryżem 90 proc. ludności podpisało 
protest przeciwko remilitaryzacji Tri 
zonii

Francuski Komitet Obrony Pokoju 
ogłosił list otwarty do wszystkich bo 
jowników o pokój w Niemczech. Ko­
mitet wzywa wszystkich miłujących 
pokój Niemców do wspólnej walki 
przeciwko remilitaryzacji Trizonii i o 
zwołanie konferencji czterech mo­
carstw w sprawie stworzenia zjedno­
czonych i pokojowych Niemiec.

Dokerzy francuscy odmawiają wy­
ładowywania nadchodzącej ze St. Zje 
dnoczonych broni i amunicji. W tych 
dniach dokerzy Oranu (Afryka Pół­
nocna) nie zgodzili się wyładować 50 
ton amunicji amerykańskiej.

KOPENHAGA (PAP). — Delegacja 
duńskiego Komitetu Obrońców Poko 
ju wręczyła premierowi duńskiemu 
oświadczenie protestacyjne przeciwko 
poparciu przez rząd duński planów re 
militaryzacji Niemiec Zach. Tekst o- 
świadczenia wręczono również wszyst

kim deputowanym parlamentu. O- 
świadczenie wzywa rząd i parlament 
duński, by wycofały się z polityki, 
która wzmaga niebezpieczeństwo wy 
buchu nowej wojny światowej.

8 lutego w godzinach wieczornych 
odbył się w Kopenhadze przed sie­
dzibą parlamentu wielki wiec prote­
stacyjny przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec Zach. i zwolnieniu 29-u 
niemieckich zbrodniarzy wojennych.

Rozwój
telewizji radzieckiej

MOSKWA (PAP). — W Zw. Radziec 
kim dokonano nowego wynalazku, 
który umożliwia przekazywanie obra­
zów telewizyjnych na większe odle­
głości niż dotychczas. Jak wiadomo, 
odbiorniki telewizyjne działały dotych 
czas w promieniu 50 — 60 km.

Obecnie w Riazaniu, odległym od 
Moskwy o około 200 km. rozpoczęła się 
regularna transmisja programu, nada 
wanego przez moskiewską stację tele 
wizyjną. Obrazy na ekranach w Ria 
zaniu nie ustępują pod względem wy 
razistości obrazom na aparatach tele 
wizyjnych w Moskwie.

PRZECIW POLITYCE FAKTÓW DOKONANYCH W NIEMCZECH ZACH.
(Początek na str. 1-ej)

ujawniło się już rzeczywiste znacze­
nie powyższej decyzji trzech mo­
carstw. Całemu światu wiadome jest, 
że między rządami Francji, USA i 
W. Brytanii z jednej strony, a rzą­
dem Adenauera w Bonn z drugiej 
już nie pierwszy miesiąc toczą się 
daleko sięgające rozmowy, których 
niebezpieczne znaczenie zrozumiale 
jest dla wszystkich miłujących pokój 
narodów Europy. W związku z tym 
należy podkreślić również fakt roz­
mów gen. Eisenhowera z rządem Ade 
nauera — zwolennika odwetu — w 
sprawie włączenia wskrzeszanej ar­
mii niemieckiej w skład t.zw. „zjed­
noczonych sił zbrojnych" oraz mia­
nowania właśnie w chwili obecnej 
gen. Eisenhowera dowódcą naczel­
nym tych sił zbrojnych, CO W ŻA­
DEN s p o s Ob  n ie  d a j e  się  p o -

Górnicy likwidują bumelanctwo
Najbardziej szkodliwi—usuwani z pracy

3 .2 7 1  spółdzielni produkcyjnych
w Czechosłowacji

PRAGA. (PAP). — Podczas, gdy na 
1 stycznia 1950 r. istniało w Czecho­
słowacji 314 rolniczych spółdzielni pro 
dukcyjnych, to na 1 stycznia br. ist­
niało już 3.271 spółdzielni produkcyj­
nych, które posiadały 1.000.000 ha zie 
mi ornej. Obecnie sektor socjalistycz­
ny w rolnictwie czechosłowackim sta­
nowi ponad 22 proc. ogólnej powierz­
chni ornej kraju.

Bronisław Wałtosz
inicjator nowego Czynu

Bronisław Wałtosz, syn wiertacza z szy­
bów naftowych z pow. krośnieńskiego, 
ma 32 lata. Przed wojną poznał skutki bez 
robocia i pracował tylko dorywczo na ro­
botach sezonowych.

Z początkiem wojny wywieziony był na 
przymusowe roboty do Niemiec. Po po­
wrocie osiedlił się w Wałbrzychu i pod­
jął prace w kopalni. Niezwykle sumien­
ny, zamiłowany w górnictwie, już po 3 
mieś. otrzymał stopień rębacza. W stycz­
niu 1950 r. Wałtosz przystąpił do pracy w 
pierwszej utworzonej w kop. „Victoria“ 
brygadzie zespołowej Ordaka. Zdobywa 
taki zasób wiedzy górniczej, że po przej­
ściu bryg. Ordaka do innej pracy wybra­
ny zostaje przez kolegów na kierownika 
brygady.

24-osobowa brygada Wałtosza osiągnęła 
ostatnio 196 proc. normy, zamykając cykl 
jyydobywczy w ciągu 12 godzin.

Wałtosz jest aktywnym członkiem PZPR 
jest b. koleżeński i cieszy się wielkim 
uznaniem wśród członków swej brygady 
i całej' załogi kop. „Victoria“ .

i
Najszersze rzesze górników, dążąc d<> 

przedterminowej realizacji zadań Pla 
nu 6-letniego dają codziennie dowody 
obowiązkowości i sumienności w prze 
strzeganiu socjalistycznej dyscypliny 
pracy.

Grupy związkowe przy pomocy ga­
zetek ściennych, indywidualnych roz­
mów starają się oddziaływać na aspo 
łeczne jednostki łamiące dyscyplinę, 
wskazując im na szkodliwość ich po­
stępowania. W wielu wypadkach od­
działywanie to odnosi skutek.

Eumelanci włączają się do zespo­
łów górniczych i sumienną pracą na­
prawiają swe błędy. M. in. w kopalni 
im. J. W. Stalina kilkunastu górni­
ków którzy uprzednio łamali dyscyp­
linę pracy — utworzyło obecnie zes­
pół ścianowy, który przekracza swe 
plany produkcyjne.

Poetka bułgarska
w Warszawie

W ramach konwencji kulturalnej 
polsko-bułgarskiej, przybyła do War­
szawy młoda poetka bułgarska Ka- 
tia Georgiewa, zajmująca stanowisko 
naczelnika wydziału literacko-drama 
tycznego Radia Sofijskiego.

Katia Georgiewa, która po raz 
pierwszy bawiła w Polsce w r. 1948, 
jest m. in. autorką wielu wierszy, 

,poświęconych naszemu krajowi oraz 
tłumaczką poezji polskiej na język 
bułgarski.

W czasie pobytu w Polsce, poetka 
bułgarska pogłębi swą znajomość 
języka polskiego i literatury pol­
skiej.

Sienkiewicz i Tuwim
w przekładzie rosyjskim

Na półkach księgarskich Moskwy 
ukazało się wiele utworów pisarzy 
i poetów polskich w przekładzie na 
język rosyjski. Wśród utworów tych 
znajduje się m. in. nowela Henryka 
Sienkiewicza „Za Chlebem" oraz tom 
wierszy J. Tuwima.

Uchwały i rezolucje Rady ŚDFK
Zakończenie sesji berlińskiej

BERLIN. (PAP). — Na końcowym 
posiedzeniu Rady Światowej Demo­
kratycznej Federacji Kobiet w skład 
Federacji przyjęto dwie nowe organi 
zacje kobiece: Demokratyczną Organi 
zację Kobiet z Costarica i Organizację 
Kobiet wyspy Cypr.

Rada uchwaliła rezolucję: o realiza 
cji uchwał II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju; o walce o jedność 
działania w światowym ruchu kobiet 
i o rozszerzeniu ruchu w obronie dzie 
ci. Uchwalono również rezolucję pro­
testacyjną przeciwko zakazowi przez 
rząd francuski działalności ŚDFK we 
'Erancik

Rada wydała apel do kobiet zachód 
nio - niemieckich, wzywający do roz­
szerzenia masowego ruchu protesta­
cyjnego przeciwko remilitaryzacji Nie 
mieć Zachodnich. Rada ogłosiła rów­
nież orędzie do kobiet całego świata. 
Orędzie to wzywa kobiety, by 8 mar­
ca w Międzynarodowym Dniu Kobiet 
wysunęły kategoryczny postulat do 
rządów w sprawie przyjęcia ustawmy o 
obronie pokoju

Najbardziej jednak złośliwych i 
niepoprawnych bumelantów — jaskra 
wie łamiących ustawę o socjalistycz­
nej dyscyplinie pracy — ogół górni­
ków postanowił wykluczać ze swych 
szeregów.

Na żądanie załogi — administracja 
kop. „Wujek" usunęła z pracy b. gór­
ników — W. Dziocha, który w grud­
niu opuścił bez usprawiedliwienia 12 
dni roboczych i M. Pomarańskiego, 
który opuścił 13 dni roboczych.

Za łazikowanie, marnotrawstwo ma 
teriałów i pijaństwo załoga kop. „Wu­
jek" zażądała również usunięcia z pra 
cy Z. Paka, W. Kownackiego, K. Kar­
pińskiego i J. Orlińskiego. Szkodnicy 
ci systematycznie ignorowali upom­
nienia i perswazje towarzyszy pracy.

W kop. „Mysłowice" załoga wyelimi 
nowała ze swego grona R. Kucharskie 
go i W. Malczyka. Opuścili oni w grud 
niu po kilkanaście dniówek roboczych 
bez usprawiedliwienia. W kop. „Cho­
rzów" usunięto niepoprawnych bume­
lantów — T. Dygę, J. Kalusa, H. Gol- 
da i St. Rzepkę.

Wielkie
prace melioracyjne
na W ęgrzech

BUDAPESZT (PAP). — Węgierska 
Narodowa Rada Gospodarcza powzię 
ła uchwałę o budowie urządzeń na­
wadniających w r. 1951. W myśl tej 
uchwały, w oparciu o radzieckie do­

świadczenia, obszar nawodnienia na 
—Węgrzech wzrośnie w rb. do 96.000 

hołdów (1 hołd — 0,57 ha).
Należy podkreślić, że w 1939 roku 

obszar nawodnień na Węgrzech wy­
nosił zaledwie 24.000 hołdów, zaś w 
wyniku planu 3-letniego i pierwsze­
go roku planu 5Tętni ego, wzrósł do 
56.000 hołdów.

Następną j  
mokra tyczn 
nowiono 6$*** 
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dy Światowej De 
'ederacji Kobiet posta- 
w stolicy Bułgarii —

ARESZTOWANIE PISARZA 
GRECKIEGO

ATENY. Wśród aresztowanych ostat 
nio demokratów greckich znajduje się 
znany pisarz i historyk-Kordatos. Kor- 
datos był jednym z pierwszych, którzy 
podpisali w Grecji Apel Sztokholmski.

OTWARCIE OBRAD KOMITETU 
WYKONAWCZEGO SFMD,

PRAGA. W środę rozpoczęły się w 
Pradze obrady Komitetu Wykonawcze­
go Światowej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej. W obradach uczestniczą 
przedstawiciele młodzieży 24 krajów.

| Pierwsze posiedzenie zagaił prezes 
SFMD Enricó Berlinguer.
KATASTROFALNE EEZROBOCIE 

W JAPONII
TOKIO. 18 milionów mieszkańców 

Japonii, tj- 45 proc. całej ludności zdol­
nej do pracy, znajduje się faktycznie 

atj&rde całkowitego lub częściowego

GODZIĆ Z OFICJALNYMI OŚWIAD 
CZENIAMI O DĄŻENIU DO POKO­
JU.

Nic więc dziwnego, źe w tej sy­
tuacji w Niemczech Zach. podno­
szą głowę skrajni militaryści i 
zwolennicy odwetu i że wzrasta 
ciężar gatunkowy wczorajszych pa 
chołków hitlerowskich spośród naj 
bardziej agresywnych elementów.
Plany wykorzystania wskrzesza­

nych niemieckich sił zbrojnych, jako 
powolnego narzędzia określonego u- 
grupowania państw, oparte są na 
niepewnym gruncie, gdyż pod patro 
natem rządu zwolenników odwetu 
pokroju Adenauera — Schumachera 
coraz bardziej wzmacniają obecnie w 
Niemczech Zach. swe wpływy i bez­
pośrednią władzę rozwścieczeni nie­
powodzeniami militaryści spośród po 
grobowców hitlerowskich, którzy sa­
mi chcą .wykorzystać istniejącą sy­
tuację dla swych agresywnych, impe­
rialistycznych celów. Fakt, że ponad 
to w szeregu państw Europy oraz w 
St. Zjednoczonych zwiększenie armii 
i wyścig zbrojeń przybrały niespoty­
kane rozimiary. potęguje, rzecz jasna, 
znacznie napięcie sytuacji międzyna­
rodowej i zaniepokojenie wśród na­
rodów. [Powstała tego rodizaiju sytua­
cja, że KONFERENCJE MINIST­
RÓW SPRAW ZAGRANICZNYCH 
Z TYCH LUB INNYCH POWODÓW 
ODRACZA SIĘ CORAZ BARDZIEJ, 
A JEDNOCZEŚNIE NIE TYLKO NIE 
DOKONUJE SIĘ DEMIŁITARYZA- 
CJI NIEMIEC, LECZ PRZECIWNIE 
— PODEJMUJE KROKI ZMIERZA­
JĄCE DO ODBUDOWY REGULAR­
NEJ ARMII NIEMIECKIEJ I PRZE­
MYSŁU WOJENNEGO W NIEM­
CZECH ZACH. oraz wiele innych kro 
ków mających na celu forsowanie 
przygotowań do nowej wojny.

Jeśli ten stan rzeczy będzie trwa! 
nadal, konferencja ministrów spraw

zagranicznych, rzecz jasna, posta­
wiona zostanie przed faktami doko 
nanymi. RZĄD RADZIECKI O- 
ŚWIADCZAŁ JUZ, IZ USTOSUN­
KOWUJE SIĘ NEGATYWNIE DO 
TEGO RODZAJU POLITYKI FAK 
TÓW DOKONANYCH. Być może, 
że taka polityka odpowiada dąże­
niom tych lub innych kól agresyw­
nych, a!e rząd radziecki nie może 
nie zwrócić uwagi na niedopusz­
czalność Istniejącej sytuacji.

Zadania wstępnej narady 
4 mocarstw
q  W nocie swej rząd francuski ko- 
^  munikuje, że uważa za konieczne 
prosić o wyjaśnienia w niektórych 
sprawach, poruszonych w poprzed­
niej nocie rządu radzieckiego. Rząd 
francuski pyta w szczególności, czy 
rząd radziecki zgadźa się rozpatrzyć 
poza sprawą demilitaryzacji Niemiec 
również inne sprawy, jakkolwiek 
rząd francuski i tym razem nie mó­
wi o jakie właściwie sprawy chodzi 

Rząd radziecki uważa za możli­
we przedyskutowanie na sesji Ra­
dy ministrów spraw zagranicznych 
również innych spraw, mając na 
uwadze, że sprawy te będą rozpa­
trywane przez Radę ministrów w 
takim składzie 1 w takim trybie, 
jak przewiduje układ poczdamski 
zawarty między ZSRR, USA, W. 
Brytanią 1 Francją.
Co się tyczy uwagi rządu francu­

skiego, iż deklaracja praska nie może 
być przyjęta za podstawę do dyskusji, 
to stanowisko rządu radzieckiego w 
tej sprawie zostało już przedstawione 
w jego nocie z 30 grudnia 1950 r. 
Jest rzeczą samo przez się zrozumia­
łą, iż rząd radziecki wychodzi przy 
tym z równego prawa wszystkich 
członków Rady ministrów spraw za­
granicznych do wnoszenia na rozpa­
trzenie Rady wszelkich propozycji

w sprawach, które będą przedmio­
tem dyskusji.
4 Rząd francuski w nocie z . 23 sty 

cznia porusza sprawę zadań 
wstępnej narady przedstawicieli czte 
rech mocarstw. Stanowisko rządu ra 
dzieckiego w tej sprawie również zo 
stało przedstawione w jego nocie * 
30 grudnia 1950 r. Rząd radziecki u- 
waża* że wstępna narada przedsta­
wicieli Francji, St. Zjednoczonych, 
W. Brytanii i Zw. Radzieckiego win­
na ograniczyć się do opracowania po 
rządku dziennego oraz ustalenia ko­
lejności rozpatrywania spraw. Do za 
dań narady wstępnej nie powinno 
zatem należeć rozpatrzenie meritum 
spraw włączonych do porządku dzień 
nego.

5 Rząd radziecki nie sprzeciwia się 
zwołaniu wstępnej narady przed 

stawicieli czterech mocarstw w Pa­
ryżu.

(Noty analogicznej treści zostały 
jednocześnie przesiane rządbm USA i 
W. Brytanii). ....... >.......

N a  k a n a l e  W o ł g a  -  D o n
pierwsze odcinki gotowe

MOSKWA (PAP). Mimo że Wołga 
skuta jest lodem i panuje w pełni 
zima na trasie kanału Wołga—Don, 
wielkiej arterii 5 mórz, prace trwa­
ją bez przerwy.

Niektóre odcinki kanału są już 
całkowicie wykończone. W szeregu 
punktów wybudowane zostały osie­
dla robotnicze, wyposażone w szkoły, 
szpitale, kluby, biblioteki, sklepy.

W szybkim tempie posuwają się 
naprzód prace pazy budowie cimliań 
skiego węzła hydroenergetycznego. 
Powstają śluzy, kanał żeglugowy i 
irygacyjny. O ogromie powstającego 
„Morza Cimliańskiego" świadczy fakt, 
że gdyby wody tego „morza" wpu­
ścić do kanału o szerokości 30 m i 
głębokości 5 m, długość jego wynio­
słaby ponad 15.000 km.

580 ofiar katastrofy
w Nowym Jorku

NOWY JORK (PAP) . W Wood- 
bridge (New Jersey) pociąg nowojor­
skiej kolei podmiejskiej, wracający 
do Nowego Jorku uległ katastrofie. 
80 osób zginęło, a 500 osób odniosło 
rany.

Była to trzecia z kolei w przeciągu 
mniej niż jednego roku wielka ka­
tastrofa kolejowa w obrębie nowo­
jorskiej sieci podmiejskiej. Podczas 
dwóch poprzednich katastrof zginęło 
111 osób.

KRONIKA POLITYCZNA
7 bm. nowomianowany poseł Norwegii 

p. Lauritz Gr5nvold złożył wstępną wi­
zytę sekretarzowi gen. M. s. Z. — amba- 
Sidorowi Wierbłowsklemu. r

Program na r. 1951 przewiduje bu­
dowę kanału żeglugowego przegro­
dzonego 13 śluzami, tamy, stacji 
pomp, elektrowni oraz rezerwuaru 
wodnego.

Nowa porażka U S A
w Światowej U n ii Pocztowej

LONDYN. (PAP). — Delegacja St. 
Zjednoczonych na sesję Komitetu Wy 
konawczego Światowej Unii Poczto­
wej poniosła nową porażkę: stała k o ’ 
misja Unii postanowiła, po przepro­
wadzeniu tajnego głosowania, nie 
brać pod uwagę rezolucji delegacji 
USA, domagającej się wykluczenia z 
obrad sesji delegacji Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

Strajk kolejowy w USA
paraliżuje przemysł

NOWY JORK (PAP). — Mimo sil­
nej presji ze strony rządu w St. Zje 
dnoczonych trwa strajk zwrotniczych 
kolejowych. Strajk paraliżuje liczne 
gałęzie życia gospodarczego, zwłasz­
cza-w zachodniej części kraju. W Chi­
cago wstrzymany został ruch na 
wszystkich liniach kolejowych.

Kierownik tzw. „urzędu mobiliza­
cji obronnej" Wilson oświadczył że 
wskutek strajku przerwany został 
transport czołgów i innego sprzętu 
dla wojsk amerykańskich w Korei, a 
produkcja wojenna zmniejszyła się.

Z ostatniej chwili

Zakończenie Zimowych Akad. Mistrz. Świata
Dziedzic zdobywa drugi złoty medal

W Poianie w ostatnim dniu Akade 
miekich Zimowych Mistrzostw Świa­
ta rozegrano bieg na 30 km oraz 
otwarty konkurs skoków.

Bieg na 30 km, w którym startowa­
ło 27 zawodników, zakończył się po­
dobnie jak wszystkie konkurencje bie 
gowe zdecydowanym sukcesem za­
wodników radzieckich. Zwyciężył Oł- 
jaszew ZSRR w czasie 1:56.42 przed Mo 
rozowem ZSRR 1:56.58 i Terentiewem 
ZSRR 1:57,41. Czwarte miejsce zajął 
Fin Starinen a dwa następne zawod­
nicy radzieccy Czerniew i Borin. Naj­
lepszym z Polaków był Kubin, który 
zajął 24 miejsce w czasie 2:19,15.

W konkursie skoków zwyciężył Vai- 
no Finlandia, nota 341 pkt., skoki 69 
i 68,5 m, 2) Knappe NRD, nota 310, 
skoki 61 i 62 m, 3) Karhonen Fin., no­
ta 299, skoki 63 i 56,5 m, 4) Leonard 
NRD, nota 298, skoki 65 i 60 m. Piąte 
miejsce zajął Polak Fross z notą 292 
pkt., skoki 61 i 59 m.

W środę podano oficjalne wyniki 
kombinacji alpejskiej w konkurencji 
kobiet i mężczyzn. Tytuł akademickie 
go mistrza świata w kombinacji al­
pejskiej zdobył DZIEDZIC Polska 1,37 
pkt. przed Bara Rumunia 4,10 i Ro­
jem Polska 4,53. Pozostali Polacy za­

ję li miejsca; 6) Samek - Gąsienica*

8) Marusarz, 9) Popieluch, 13) Czar­
niak, 21) Naorni akowski.
. W kombinacji alpejskiej kobiet zwy 

ciężyła Moserova CSR 2:51 pkt. przed 
Parmovą CSR 12,94, Kodelską Polska 
16,49, Kowalską Polska 16,95 i Gro­
cholską Polska 18,73. Pozostałe Polki:
9) Bąkówna, 11) Stepkówna, 12) Buja- 
kówna.

Po południu odbyło się uroczyste
zamknięcie mistrzostw. Po defiladzie 
i  ̂ przemówieniu przewodniczącego 
Międz. Zw. Studentów Grohmana od­
było się wręczenie nagród indywidual 
nych i zespołowych.

Niespodzianka
na Torkacie

Pierwszą niespodzianką w turnieju 
hokejowym zrzeszeń sportowych roz­
grywanym na Torkacie był mecz 
Gwardii z faworytem — Stalą.

W normalnym czasie mecz zakoń­
czył się wynikiem remisowym 6:6 (1:3, 
2:0, 3:3). W dogrywce Gwrardia zdoby 
ła zwycięską bramkę, wygrywając O- 
ftatecanie 7:6. j  -------------



Ż Y C I E ' Str. 3

Zwycięska drużyna Przyczółki wroga klasowego

Przez współzawodnictwo pracy młodzież polska przyspiesza realizację 
planów gospodarczych. Młode robotnice Zakładów Przemysłu Bawełnianego 
w Łodzi im. 1 Maja zdobyły pierwsze miejsce w młodzieżowym międzyzakła 
dowym yjspółzawodnictwie pracy za drugie półrocze 1950 r. Otrzymają one 
proporzec przechodni Zarządu Głównego Zw. Młodzieży Polskiej.

Na zdjęciu zwycięska drużyna.

Chleb zdobywa się w walce
(Od naszego specjalnego wysłannika)

SOKOŁKA, w  lutym
Akcja skupu zboża dobiega końca. Patrząc dziś wstecz, możemy już 

stwierdzić, że przebiega ona inaczej niż w roku 1949—1950. W r. 1949 
mieliśmy bardzo pomyślny urodzaj. Zrozumiałe, że okoliczność ta w du­
żym stopniu ułatwiała skup nadwyżek zbożowych, ale czy to wyjaśnia 
nam wszystko? Nie.

N a  apel załogi krakowskiego M H D
Do walki o obniżkę kosztów  własnych
stają pracownicy PDT i central handlowych

Na apel załogi krakowskiego MHD, 
która zobowiązała się znacznie obni­
żyć koszty obrotu towarowego i wez­
wała do podejmowania podobnych zo 
bowiązań pracowników całego hand­
lu uspołecznionego, pierwsza odpowie­
działa 6 bm. załoga poznańskiego 
PDT.

Po dyskusji zapadła uchwała w spra 
wie obniżenia w rb. kosztów obrotu 
o 11 proc. w porównaniu z r. ub. W 
tym celu załoga postanowiła przyspie 
szyć obieg środków obrotowych, zwal 
niając 1.268 tys. zł — poprzez uspraw­
nienie organizacji sprzedaży oraz bar­
dziej wnikliwe planowanie zaopatrze­
nia pod względem asortymentu i do­
stosowania do potrzeb sezonowych.

Ponadto załoga postanowiła tak zor 
ganizować pracę, by zwiększyć prze­
ciętny obrót na jednego pracownika 
o 7,1 proc., co da znaczną oszczędność 
kosztów osobowych. W dyskusji zgod 
nie stwierdzono, że istnieją jeszcze dal 
sze niewykorzystane możliwości ob­
niżki kosztów własnych.

Uprzemysłowienie
woj. krakowskiego

Równolegle z budową olbrzymich 
obiektów przemysłowych z Nową Hu­
tą na czele i wraz z rozbudową ist­
niejących już fabryk i zakładów prze 
myślowych, w ciągu ostatniego -półro­
cza powstało w woj. krakowskim bli­
sko 100 nowych zakładów drobnej wy 
twórczości.

Zatrudniają one z górą 5 tys. praco­
wników,

Poznański PDT wezwał załogi 
wszystkich powszechnych domów to 
warowych do współzawodnictwa o ob­
niżenie kosztów własnych i przyspie­
szenie obiegu środków obrotowych.

Poważne rezultaty w zakresie ob­
niżki kosztów obrotu uzyskują bryga­
dy transportowe hurtowni Centrali 
Handlowej Przemysłu Elektrotechni­
cznego. Brygada z hurtowni łódzkiej, 
której kierownikiem jest ob. Matu­
szak, przyspieszyła wyładowanie wa­
gonów w IV kwartale r. ub. łącznie o 
314 godzin, co dało hurtowni ponad 
42 tys. zł oszczędności. Inicjatywę pra 
cowników przeładunkowych CHPE 
podjęły inne centrale handlowe.

Łatwizna na ogół nie wychodzi na" 
dobre. Łatwizna — mówią tu i ów­
dzie w akcji r. 1949-50 w dużej mie­
rze uśpiła czujność i zdemobilizowa­
ła siły nastawione na akcję. Tak! 
Dużo w tym prawdy. Lecz tu znowu 
nasuwa się pytanie: dlaczego nie 
wszędzie?

Trzeba powiedzieć od razu, że ak­
cja skupu zboża — to walka. Ze jak 
kraj długi i szeroki idzie wielka bi­
twa klasowa o zboże. Na wojnie zaś, 
jak na wojnie. Front się porusza. 
Linie wyginają się, łamią, rozciąga­
ją... Weźmy dla przykładu wieś Za- 
cieczki, gm. Szczuczyn, po w. Grajewo, 
która przodowała w województwie 
białostockim pod względem dostaw. 
Od czego tam zaczęli? Od uświada­
miania.

Okazało się, że chłop doskonale 
pamięta, jak za sanacji darmo szu­
kał rzetelnego nabywcy na zboże. Na 
chłopskim zbożu kładł rękę speku­
lant. Zjawiał się na wsi tuż po omło- 
tach, by podyktować przyciśniętemu 
przez podatki i długi chłopu cenę, 
nie mającą nic wspólnego ani z poję­
ciem opłacalności, ani zdrowymi za­
sadami gospodarowania.

Chłopi pamiętają także premię 
eksportową, za pomocą której rząd 
sanacyjny, płacąc za zboże przezna­
czone na wywóz, wyrównywał ob­
szarnikowi czy kułakowi różnicę 
między ceną rynkową, a wysokością 
kosztów własnych — i dawał mu 
jeszcze zysk. Zboże sprzedawaliśmy 
za granicę ze stratą. Kto więc właści­
wie płaci! premię eksportową? Chłop 
średniorolny i małorolny — oraz 
kosument w mieście. V/ ten sposób 
sanacyjna, kryzysowa polityka zbo­
żowa biła w chłopa podwójnie.

Chłop to pamięta 1 dopowiada: to 
nie była gospodarka, to była ruina.

Praca i chleb — to jedno
Nie trzeba też zrywać piersi, aby 

wytłumaczyć chłopu, czym jest dziś 
zboże dla państwa. Miliony zbędnych 
rąk marnowało za sanacji czas na 
wsi. Dziś pojęcie zbędnych rąk zni­
knęło bezpowrotnie, jak zniknęły i 
stały się śmieszne krzesiwo i hubka 
lub handel sacharyną. Nie ma dziś na 
wsi rodziny, żeby ktoś z domu nie 
pracował lub nie uczył się w mieście. 
A praca i chleb — to jedno.

Doskonale zapoznał się chłop rów 
nież z opłacalnością dzisiejszej ce­
ny zboża. Bardzo dobrze mu płaci 
zboże za żeSazo, nawozy i artykuły 
pierwszej potrzeby. A kiedy tak 
przerachowali sobie wszystko w 
Zacieczkach, wzięli się żywe do 
młocki. Z pieśnią i muzyką, z trans 
pareniami i zbiorowo odwiozła 
wieś zboże dla Państwa. Za jej 
przykładem poszły inne wsie w 
gminie i powiecie. Wkrótce poszła 
wieść na województwo, że gmina

wiając zboże, ludzie śledzili wieczo­
rami tajemnicze migania światełek 
po strychach w podwórzach kułac­
kich. Ludzie pilnowali, kto i gdzie 
wyjeżdża ze wsi nocą. A kiedy przy­
szła pora zadali kułakowi pytanie na 
zebraniu: Sprzedasz zboże czy nie? — 
Jef/ii wymawiał się tym, że nie ma, 
wskazywali mu gdzie schował, a je­
śli który skarżył się, że ma mało, 
zdzierali słomę, pod którą kryły się 
kopy niemłóconego zboża.

Oto we wsi Boczki, gm. Bogusze, 
tegoż pow. grajewskiego, kułak Mie­
szko wski okazał się takim gorliw­
cem, że wzięli go do trójki zbożowej. 
Wszedł Mieszkowski do trójki, zdał 
zboże, ale po co? Po to, aby uśpić 
czujność trójki i w ten sposób prze­
prowadzić akcję według woli miej­
scowego kułactwa. Nie zdołał jednak 
wyprowadzić ludzi w pole. Zdemasko 
wano go Okazało się, że Mieszkow­
ski nie jest wcale 10-hektarowym 
średniakiem, jak to wszędzie poda­
wał, że ukrył niewiele... bo tylko 20 
ha dobrej ziemi — ponadto kilka­
dziesiąt ton ziarna.
Przegrane „wczoraj"

Nauczyli się chłopi nie wierzyć 
kułakowi. Kiedy bowiem nie ma on 
innego wyjścia i musi odstawić zbo­
że, sypie do żyta owies lub jęczmień. 
Śmieci daje zamiast ziarna, a jed­
nocześnie nocą wiezie żyto do sąsia- 
da-kułaka i tam śrutuje go na pa­
szę. Kiedy mu i tu zagrodzi drogę

Szczuczyn wykonała plan skupu j opinia wsi, jedzie z żytem do miyna,

Tysiące kobiet w mieście i na wsi 
podjęły już zobowiązania dla uczcze­
nia czynem produkcyjnym dnia 8 mar 
ca i Ogólnopolskiego Kongresu Ligi 
Kobiet.

17 zespołów produkcyjnych Wroc­
ławskich Zakładów Przemysłu Odzie­
żowego podjęło zobowiązania przepra 
cowania łącznie do 8 marca rb. 72 ro- 
boczodniówek na zaoszczędzonym su 
rowcu oraz przeszkolenia 25 robotnic 
na kwalifikowane maszyniarki.

Wsz3rstkie taśmy stanęły do walki 
o podniesienie jakości, zobowiązując

się produkować 100 proc. towaru naj 
wyższego gatunku.

Wartość dodatkowej produkcji obu­
wia, do której zobowiązały się robot­
nice z Pe-Pe-Ge w Grudziądzu, wyno­
si 333 tys. zł. Robotnice Pe-Pe-Ge we­
zwały do podjęcia podobnych zobo­
wiązań załogi kobiece wszystkich za­
kładów pracy Grudziądza.

Dla uczczenia dnia 8 marca i Ogól­
nopolskiego Kongresu Ligi Kobiet, 
chłopki pracujące z gromady Stara 
Korytnica zobowiązały się dostarczyć 
o 20 proc. więcej niż dotychczas mle­
ka, jaj i drobiu do punktu skupu.

przedterminowo i z 80-procentową 
nadwyżką, powiat zaś wykonał 
plan w 165 proc.
Przykład Grajewa poruszył woje­

wództwo i już w początku listopada 
Białostocczyzna z ostatniego wysrła 
na czwarte miejsce wśród woje­
wództw. Niemało pomogło tu współ­
zawodnictwo.

Są i inne, jeszcze bardziej budują­
ce fakty. Jak np. wieś Sedranki, pow. 
Olecko, gdzie z inicjatywy sołtysa, 
Tejszsrskiego, członka ZSL — w po­
wiecie, który wlókł się w ogonie ca­
łej akcji — skup przeprowadzony 
został z takim skutkiem, że groma­
da wyszła na drugie miejsce w kra­
ju i została wysoko nagrodzona. 
Przeprowadzona zaś przez sołtysa ak 
cja uświadamiająca tak dalece rozko­
łysała wieś, że chłopi zaraz po od­
stawieniu zboża przystąpili do zakła­
dania u śiebić spółdzielni produk­
cyjnej.

Lecz wysokie przekroczeniar frtanu
skupu przez poszczególne gminy i 
powiaty przy jednoczesnym opóźnie­
niu skupu w skali kraju, wskazują 
na tym większo, zaniedbania w in­
nych gminach i powiatach. Zapom­
nieli tam o akcji uświadamiającej. 
„Wyręczył" ich w tym wróg klasowy.

Czy w pow. grajewskim nie ma ku­
łaków? Ależ — gdzie ich nie ma! 
Lecz tam młócąc, czyszcząc i odsta­

pytluje i oszukawszy gromadę, za­
miast osypki wali do żłobu i koryta 
przednią mąkę żytnią.

Kułak nie ro“bi tego z dobrej woli. 
Robi to z wrogiej postawy do wszyst­
kiego co ludzkie, społeczne i postę­
powe. Jemu wciąż jeszcze marzy się 
dawanie „pożyczek" za odrobek i 
spekulacja z lat wojennych, kiedy 
za kawałek chleba ściągał z głod­
nego kapotę. Dlatego nie ma takiej 
podłości, przed którą by się cofnął 
w walce o swoje przegrane „wczo­
raj".

W gm. Nowy Dwór, pow. Sokółka, 
wytypowany został do przymusowego 
ornłotu jako „oporny kułak" właści­
ciel 28 ha, mieszkaniec wsi Koniusz­
ki, Paweł Kaleniuk. Po zbadaniu 
sprawy na miejscu nie mogło być 
mowy o przymusowym omłocie. 
Okazało się, że 28-hektarowa kolo­
nia Kaleniuka — to nie pole, lecz 
żwir- i jałowy piach. Ponadto „go­
spodarz" został w ubiegłe lata pa­
rokrotnie. obrabowany przez bandy. 
Ma on dwoje dzieci: syna inwalidę 
z wojny 1941-45 i córkę, która poma­
ga słabowitemu ojcu.

Dziwna rzecz! Kiedy bowiem Ka­
leniuk nie znajdując innego wyjścia, 
oddaje kolonię pod zalesienie, gmina 
wysyła do niego trójkę. Może ktoś 
pomyśleć: pomyłka. Nic podobnego! 
A na jakiej podstawie gmina ustala­
ła podatki i wysokość dostaw, które

„Zawsze istniał naj ciaśniej szy zwią 
zek między polityką a zbrodnią" — 
pisał o stosunkach amerykańskich zna 
ny publicysta John Gunther. Jeśli ta 
ocena jeszcze w ubiegłym wieku od­
nosiła się do stosunków jedynie w 
niektórych wielkich miastach, to o- 
becnie można ją rozciągnąć na całe 
Stany Zjednoczone, z Białym Domem 
włącznie. Na tym m. in. polega po­
stęp amerykańskiego kapitalizmu.

Każde dziecko w USA zna chyba 
początki kariery prezydenta Truma- 
na. Znają również jego dzieje uważ­
ni czytelnicy prasy w Europie. Mimo 
to każdy Europejczyk, nawet pocho­
dzący z burżuazyjnego kraju i myślą 
cy burżuazyjnymi kategoriami, musi 
chyba doznać szoku, kiedy np. w ksią 
żce pt. „Chicago Confidential", napi­
sanej przez dwóch dziennikarzy i by­
najmniej nie krytycznej wobec Ame­
ryki, lecz „rozrywkowej" — czyta 
takie zdanie:

„Po skazaniu bossa Fendergasta, 
a zwłaszcza po jego śmierci, dla je 
go szajki, której płatnym agentem 
był prezydent Truman (podkr. na­
sze — red.) nastały złe czasy".

Protektor Trumana
Nie wiadomo, co tu bardziej podzi­

wiać: czy to, że prezydent państwa 
jest płatnym agentem szajki bandyc 
kiej, czy to, że ten fakt jest przyjęty 
—przynajmniej przez część opinii pu 
blicznej — jako coś zupełnie normal­
nego. W USA pisze się o tym, że ta­
ki czy inny polityk jest związany z 
jakąś bandą, z taką swobodą, jakby 
się wymieniało uczelnię, do której u- 
częszczał.

Przypomnijmy więc, jako bardzo 
typową ilustrację amerykańskiego 
stylu życia, ów początek kariery mr 
Trumana, związanej nieodłącznie z na 
zwiskiem „bossa", Pendergasta. Tym 
bardziej, że wspomniany już Gunther 
słusznie stwierdził: „Nie można pisać 
o Ameryce, nie pisząc o Penderga- 
ście",

Tom Pendergast był przez blisko 30 
lat „bossem" machiny wyborczej de­
mokratów na stan Missouri, był potę 
gą nie tylko w swoim i Trumana ro 
dzinnym mieście, Kansas City, ale na 
skalę amerykańską. Był jednym z lu 
azi robiących politykę. Jednocześnie 
robił i inne rzeczy.

„Tom Pendergast pozostawił impo 
nującą (podkr. nasze — red.) liczbę 
wdów, sierot i złamanych ludzi, i 
nie troszczył się zbytnio o to, czy

to był trup lub wdowa po przyja­
cielu czy wrogu. Tom potrzebował 
pieniędzy, ponieważ stawiał na wy­
ścigach 20 tys. dolarów dziennie, a 
że potrzebował pieniędzy, więc trze 
ba było palnąć w łeb jakiemuś urzę 
dnikowi skarbowemu; każdą ilość 
morfiny czy heroiny można było na 
być w Kansas City u Toma; a czło 
wiek, któremu zależało na utrzyma 
niu się na swej posadzie funkcjo­
nariusza policji, musiał dokładnie 
prowadzić swój rejestr prostytutek, 
bo maszyna Toma musiała być pew 
na, że żadna prostytutka nie upra­
wia swego zawodu nie opłacając ha 
raczu".
Taką, raczej skromną, charaktery­

stykę protektora Trumana można 
znaleźć w książce Elmera L. Irey, by 
łego naczelnika urzędu śledczego Mi­
nisterstwa Skarbu, pt. „Oszuści po­
datkowi". Tom Pendergast został bo­
wiem, po 30 latach owocnej działal­
ności, skazany... za oszustwa podatko 
we na całe 15 miesięcy więzienia, a 
potem ułaskawiony.

Twór Pendergasta
Morderstwa, handel narkotykami, 

hazard* ■ £  wieranie haraczu od do­
mów licznych — to była tylko 
część „pfac.y" Pendergasta. Na sa­
mym początku, jeszcze jako młody 
chłopak, kupując sobie „saloon", tzn. 
szynk, kupił jednocześnie posadę ja­
ko urzędnik policji.

„Gangsterzy i działacze politycz­
ni mają wiele wspólnego. Działa­
czom politycznym potrzebne są pie 
niądze, a gangsterem — swoboda 
działania..."
— tak zeznawał niedawno przed 

specjalną podkomisją senatu naczel­
nik policji Edward Allen.

Z tej prostej zasady zdawał sobie 
sprawę Pendergast, i umiał ją wy­

korzystać. Jego „chłopcy" z bandy 
terrorystycznej, której za „ochronę", 
to znaczy pod groźbą szantażu, płaci­
ły haracz nie tylko domy publiczne 
i spelunki hazardu, ale j domy towa­
rowe, sklepy, a nawet urzędnicy miej 
scy z policją włącznie — stali się apa 
ratem wyborczym partii demokratycz 
nej. Tom Pendergast, już oficjalnie 
„boss" demokratów na Kansas City, 
stał się potęgą, a jego wpływy obej­
mowały powoli powiat, potem stan 
potem sięgnęły aż do stolicy pań­
stwa.

„Pendergast robił sędziów, posłów, 
senatorów i gubernatorów. Gdyby

W stolicy kapitalizmu

G a n g s te rzy  i p o lityc y
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Tom żył o trzy miesiące dłużej, do­
czekałby się oddanego i wiernego 
przyjaciela w B.ałym Domu. Harry 
S. Truman to twór Penderga­
sta. Mr. Truman temu nigdy nie 
przeczył" — pisze cytowany El- 
mer L. Irey, który do Pendergasta ma 
tylko tę pretensję, że nie płacił po­
datków, a do Trumana — żadnej.

Zainteresowanie Pendergasta Tru- 
manem zaczęło się od tego, że w sta­
nie Missouri istniała jakaś ustawa 
wymierzona przeciw wyścigom. Pen­
dergast, który był nie tylko amato­
rem wyścigów, ale na nich zarabiał, 
zaczął forsować polityków, którzy nie 
będą ani zbyt uczciwi, ani zbyt u- 
parci. Truman wydawał mu się od­
powiednim kandydatem. Trzeba przy 
znać, że miał nosa do ludzi. Gdy mu 
kiedyś któryś z jego kompanów wy­
rzucał, że Truman nie ma dużo polo­
tu i z takim politykiem daleko się 
nie zajedzie, Pendergast odpowie­
dział: „To nic, ale za to jest tak głu­
pi, że nigdy nie będzie starał się usa 
modziełnić".

Nieboszczycy i inni...
Truman został senatorem dzięki o- 

szustwu wyborczemu Pendergasta, po 
wszechnie zresztą w Stanach stosowa 
nemu, ale tym razem „boss" miał pe­
cha — jakaś gazeta zaczęła prowa­
dzić kampanię przeciw tym wyborom. 
Okazało się, że w mieście Kansas Ci 
ty głosowało w wyborach w 1936 r.
0 wiele więcej łudzi, niż było tam 
mieszkańców, łącznie z niemowlęta­
mi. Znalazł się uczciwy prokurator, 
który uparł się przy zbadaniu sprawy
1 ukaraniu niektórych ludzi „bossa". 
Wyszło przy tym na jaw, że w wy bo 
rach głosowali wszyscy nieboszczy­
cy, którzy w Kansas City umarli na 
przestrzeni 20 lat.

Tak więc mr Truman zawdzięcza 
swą karierę bandzie gangsterów, ca­
łej armii nieboszczyków oraz domem 
publicznym i podobnym instytucjom.

Cw prokurator, nazwiskiem Mauri 
ce Milligan, był zresztą przedmiotem 
nienawiści Trumana i został przez

niego ostatecznie wykończony w 1945 
r. Bandzie Truman zawsze okazywał 
wdzięczność. Gdy był jeszcze senato­
rem, interweniował stale, gnał do Wa 
szyngtonu i używał wszystkich swych 
partyjnych kontaktów, kiedykolwiek 
komuś z bandy groziło więzienie. 
Gdy już był prezydentem, ułaskawił 
i zwolnił wszystkich bez wyjątku 
członków bandy, którzy zostali skaza 
ni za jakieś przewinienia. Gdy Pen­
dergast umarł, ■ Truman wyraził — 
szczere zapewne — ubolewanie: „Był 
przyzwoitym człowiekiem" („a fine 
gentleman")...

W ubiegłym roku sporo wrzawy 
narobiło zamordowanie w Kansas Ci 
ty gangstera i politycznego „bossa" 
Charles Binaggio, jednego z następ­
ców Pendergasta. Jakieś pół roku 
przedtem pisał „New York Times":

„Prezydent dał wyraźnie do zrozu­
mienia, że Jim Pendergast, siostrze­
niec Tema Pendergasta, jest jego przy 
jacielem. Ale obecnie młody Pender­
gast odgrywa drugorzędną rolę, pod­
czas gdy nowe siły, na czele których 
stoi Charles Binaggio, nadal umac­
niają swoje pozycje... Przebąkują o 
tym, że prezydent i jego przyjaciele 
nie pozwolą, żeby Jim Pendergast zo 
stał oszukany".

Nie pozwolili rzeczywiście. Morder­
stwo dotąd nie zostało wyjaśnione. 
Zresztą może kiedyś morderca dosta 
nie parę miesięcy więzienia za to, że 
płacił... zbyt małe podatki.

Sprawy
powszechnie znane
Zdaję sobie sprawcę z tego, że spra 

wa Pendergast - Truman jest po­
wszechnie znana i że ten artykuł nie 
ujawnił żadnych rewelacji. Posłu­
giwałam się w nim cytatami amery­
kańskimi po to, żeby pokazać, jaką 
bezkarnością, jeśli tak można powie­
dzieć, cieszą się bandyci i politycy 
„zrobieni" przez bandytów, nie tylko 
w sądach amerykańskich, ale rówmież 
w oczach amerykańskiej opinii pu­
blicznej.

Całe Stany wiedzą, że aparaty po­
lityczne obu partii są najściślej zwią 
zane zarówno z wielkim kapitałem, 
jak i ze światem przestępczym. (Pen- 
dergastem republikanów jest Enoeh 
Johnson). Całe Stany wiedzą o tym, 
że miejsce posła w kongresie czy se­
natora każdy urząd, wybieralny czy 
zależny ęd nominacji, jest kupiony— 
ceny dochodzą do 500 tys. dolarów.

Całe Stany wiedzą, że Waszyngto­
nem kieruje „niewidzialny rząd", in­
stytucja tzw. „lobbiestów", tj. agen­
tów wielkich koncernów, wywierają­
cych — przeważnie za pomocą łapó­
w e k —  wpływ na kongresmenów. 
Jest ich w tej chwili ok. 12.000 — naj 
większa firma „lobbiestów", reprezen 
tują ca dom Rockefellera, to firma „Sul 
iivan and Cromwell", na której czele 
stoi znany nam skądinąd mr, John 
Foster Dulles.

Całe Stany wiedzą, że zarówno za 
demokratami, jak i za republikanami 
stoją wielkie koncerny — niekiedy te 
same koncerny opłacają, na wszelki 
wypadek, i jednych i drugich. Wie­
dzą, jaka jest rola „machin wybor­
czych". Prof. Woodbarn pisał w książ 
ce pt. „Partie polityczne i problemy 
polityczne w USA":

„Aparat administracyjny służy do 
zabezpieczenia prywatnych korzy­
ści, przy czym pomijane jest całko, 
wicie dobro społeczne. Wszyscy, któ 
rzy pomagają bossowi partyjnemu, 
otrzymują odpowiednie wynagro­
dzenie: robotnik — pracę, urzędnik 
— posadę, policjant — wyższe sta­
nowisko albo łapówkę, bankier — 
prawo korzystania z pieniędzy pu­
blicznych, zbrodniarz — ochronę 
przed wymiarem sprawiedliwości, 
kupiec otrzymuje specjalne przywi 
leje, a wielkie przedsiębiorstwa u- 
zyskują zmniejszenie podatków..."

„Dobra lektura 
do łóżka..."

Najpotworniejsze jest jednak w 
tym wszystkim to, że przeciętny oby 
watel amerykański uważa to wszyst­
ko — łącznie z udziałem gangsterów 
w polityce — za rzecz absolutnie nor 
malną, nieuniknioną, a nawet, niekiedy, 
zabawną. O wspomnianej już książce 
Ireya ,która na marginesie spraw po 
datkowych daje mimo woli autora 
wstrząsający obraz stosunków amery­
kańskich, najpoważniejszy dziennik, 
„New York Times", nie miał nic wię 
cej do powiedzenia ponad to, że jest

górą zaległości obciążają Kaleniuka. 
Wystarczy zajrzeć do ksiąg. Na imię 
Kaleniuka zapisali tam: 4 konie, 6 
krów itd. A ile inwentarza w rzeczy­
wistości posiada Kaleniuk? Kulawą 
chabecinę, chudą krówkę i trzy owie­
czki. Tyle tego „kułackiego" _ mienia.

Lecz co się okazało w gminie? Nikt 
z rady gminnej nie chciał wysłuchać 
Kaleniuka, nikt nie sprawdzał stanu 
jego majętności, a cyfry do ksiąg 
wpisała referentka podatkowa, spo­
krewniona z miejscowymi bogaczami, 
zausznica kułacka.

Takich i podobnych chwytów ima 
się kułak. Broniąc swoich pozycji 
wyzyskiwacza, chce zarazem skom­
promitować władzę ludowTą w oczach 
biedaków i średniaków.

Trzeba przyznać, że w Gminnych 
Radach Narodowych tu i ówdzie 
siedzi jeszcze sporo kułactwa i zwą- 
chanej z nim biurokracji. Co bowiem 
powiedzieć o takim przewodniczą­
cym GRN, który nie umie wytłuma­
czyć, dlaczego jego gmina zalega w 
skupie, a jednocześnie przysięga, że 
na terenie gminy nie ma kułaków?' 
A takich wypadków jest, niestety, 
niemało. Lub inny przykład' — gm. 
Korycin,, pow. Sokółka, gdzie ogólną 
ilość dostaw podzielono równo, me­
chanicznie na ilość gromad, nie 
uwzględniając różnicy w zamożności. 
Czy nie wygląda to na jawne zachę-' 
canie kułaka do sabotowania ustawy 
o skupie?

Nie podobna tu wyliczyć , różnych 
rodzajów niedociągnięć pracy apa­
ratu PZZ (Państwowych Zakładów 
Zbożowych), POM-ów, SOM-ów, 
GS i PZGS. Wszędzie jednak, gdzie 
Rady zmobilizowały aktyw społeczny, 
gdzie poruszono masy, tam kułactwo 
miało związane ręce.

Akcja skupu zboża skończy się za 
parę tygodni. Ustawa o zaliczkach, 
ściąganych w zbożu od zalęgających 
w dostawie, wyprostuje niewątpliwie 
łamaną linię frontu, wzdłuż którego 
toczy się wciąż zaciekła walka o 
chleb. W tych warunkach tegorocz­
na akcja skupu będzie rąiała również 
tę dodatnią stronę, że wskaże naj­
bardziej wysunięte przyczółki wroga 
klasowego.

; Antoni Kopeć

Zakończenie
Zjazdu Endokrynologów

Zjazd Endokrynologów polskich, któ 
ry odbywał się w Łodzty został zakoń­
czony. W ciągu 4 dni obrad wygłoszo­
no ok. 60 referatów naukowych. Refe­
raty wygłosili m. in. również przybyli 
na zjazd goście — naukowcy z zagra­
nicy w osobach prof. Wasiukowej i Bo 
gomolca (ZSRR), prof. Jullesa (Węgry) 
i prof. Sponara (Czechosłowacja).

Zjazd wyłonił Zarząd Główny na 
czele z przewodniczącym prof. dr A. 
Berem.

„zabawna" i jest „dobrą lekturą do
łóżka“ l

„Polityka to taki sam business jak 
każdy inny, tylko jeszcze trochę brud
niejszy" — powiedział kiedyś Tom 
Pendergast, który niewątpliwie, jeśli 
idzie o amerykański styl życia, ode­
grał wybitniejszą rolę od wszystkich 
jego protegowanych, z Trumanem 
wiącznie.

A skoro każdy business jest dobry, 
jeśli tylko daje dolary, to i robienie 
polityki przez gangsterów i posługiwa 
nie się gangsterskimi metodami w po 
lityce nie jest niczym strasznym, 
prawda? Taka jest opinia wielu lu­
dzi, którzy zarówno swoich gangste­
rów, jak i swego prezydenta uważa­
ją za bardzo „smart".

Oczywiście, ludzie postępowi i ucz­
ciwi do tego wszystkiego odnoszą się 
z odrazą. Ludzie zmęczeni tą całą O- 
hydą myślą, że polityka i zbrodnia to 
sprawy tak nieodłącznie z sobą zwią­
zane, iż uciekają nawet od myślenia 
o polityce. To m. in. jest przyczyną 
tak słabej w USA frekwencji wybór 
czej.

Ale olbrzymia większość czyta histo 
rię o brudnych machinacjach swoich 
polityków, tak jak się czyta romans 
kryminalny — 7 absolutną obojętno­
ścią wobec moralnej strony całego 
zagadnienia.

Bank i szynk
Pewien inteligent amerykański, za­

chwycony swoim krajem, tłumaczył 
mi kiedyś, że Ameryka jest krajem 
młodym, a więc rządzą nim jeszcze 
prawa, które legły u podstaw jego ko 
lonizacji — po prostu prawa pięści, 
prawa dżungli. Zwycięża ten, kto 
jest silniejszy — i tak powinno być, 
to jest sprawiedliwe, to nawet jest 
demokratyczne, bo przecież nikt niko 
mu nie zebrania być silniejszym, prze 
ciwnie, jeśli wykaże się siłą,' tj. spry­
tem, wszyscy go raczej popierają. 
Młody człowiek, który tłumaczył mi 
to z przejęciem, nie zdawał sobie spra 
wy, z tego, że broni jednej z zasad, 
które legły u podstaw faszyzmu.

Prawo pięści — w warunkach ame 
rykańskich jest to prawo pięści, u- 
zorojone w dolar i w rewolwer. Pra­
wo dżungli — u wrót kapitalistycznej 
dżungli amerykańskiej stoją dwa 
s3rmbole: bank i osławiony w prowin­
cjonalnych miastach „saloon". Szynie, 
który jest kwaterą gangsterów. *

W.

Zobowiązania produkcyjne i oszczędnościowe kobiet
dla uczczenia dnia 8 marca
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Śladem procesu wolbromskiego

Wolbrom, w styczniu.
Kryształy dzwoniły cicho, drżąc w 

oszklonej serwantce przy każdym ru­
chu krzesła, przy każdym kroku, 
przy zamknięciu drzwi. Stoją te kry­
ształy na szerokim stole, przykrytym 
pluszową serwetą, na oknie między 
smutnymi fikusami, pod lustrem mię 
dzy porcelanowymi figurkami. Wszę­
dzie stoją kryształy, załamują świa­
tło. Mieszkanie jest na pięterku, a 
schody w dół prowadzą do wędliniar 
ni. Ta droga (od kryształów) do bo­
czków i kiełbas tonie w zaduchu i 
ciemnościach.

Właściciel w kamizelce i kraciastej 
koszuli bez kołnierzyka, upierścienio­
nymi palcami, nerwowo, niespokoj­
nie gasi papierosa. — Kto by przy­
puszczał, że nasz spokojny Wolbrom 
stanie się taki sławny — mruczy, nie 
ukrywając niezadowolenia z wizyty, 
będącej jeszcze jednym dowodem tej 
osobliwej sławy. — Pracuje się tutaj 
po bożemu, choć podatkami cisną, a 
domiar leci za domiarem. Nikt o po­
lityce nie myśli, czasu nie ma.

Mimo owego braku czasu, usiłuję 
skierować rozmowę na proces wol- 
bromskiej bandy i dzieeiobójców.

Mieszczanin, gładząc dłonią kry­
ształową popielnicę — odpowiedział:

— Mój panie, wszędzie może się 
zdarzyć, że paru rzezimieszków po­
kusi się na cudze dobro, że zorgani­
zuje się w szajkę i pójdzie na rabu­
nek... Na polityce się nie znam.

TO NIE PRZYPADEK
Na rynku miasteczka, w którym 

lęgła się faszystowska nienawiść *— 
dziś właśnie jarmark. Rozpędzone 
konie, okryte siwym szronem, bucha­
jąc kłębami pary — wiozą uliczkami 
chłopów okutanych w kożuchy i chu­
sty. Mróz tęgi — sanna świetna. Jadą 
więc okoliczni ludzie po skromne za­
kupy. Dzwonią dzwonki zawieszone u 
dyszli. Skuleni przekupnie rozłożyli 
stragany z wszelakim sprzętem. W 
knajpie na rynku pachnie kapustą, 
wódką i parującymi w cieple kożu­
chami. Siedzę przy stole z przygod­
nym towarzyszem wolbromskich wę­
drówek. Obok grupa chłopów ciągnie 
z kufil grzane, pachnące piwo, po­
krzykując na wchodzących. Mój to­
warzysz grzebie łyżką w talerzu z 
bigosem \ słuchając relacji z odwiedzin 
u owego „szeregowego" mieszczanina 
— podchwytuje końcowe zdania tam­
tej rozmowy, zwłaszcza owo: „Wszę­
dzie się może zdarzyć". I mówi: — 
To nie przypadek, źe tu w tym ma­
łym miasteczku znaleźli siedzibę 
zbrodniarze, to nie przypadek, że tu 
lęgło się faszystowskie bestialstwo, to 
nie przypadek, że faszystowskie na­
sienie zapuściło tu właśnie korzenie. 
Gleba była podatna.

Przed wojną miasteczko podobne 
było do wszystkich zaniedbanych mia 
steczek prowincji. Ludzie trudnili się 
rzemiosłem, drobnym handlem. Ten i 
ów w pierze porastał, sklep lub ka­
mieniczkę budując. Składkowski, aby 
ludzie nie zapominali, że jest władza 
w kraju — wychodki kazał klecić i 
płoty na biało malować. Tyle było 
sanacyjnej troski.

W czasie wojny rosły w miasteczku 
fortuny. Rzemieślnicy rzucali war­
sztaty, biorąc się za handel. Szewskie 
warsztaty zamieniały się w nielegal­
ne garbarnie, stolarnie w pokątne 
fabryczki wędlin, fryzjernie w meli­
ny bimbrarzy. Bogacili się ludzie 
szybko, goniąc za łatwym zyskiem i 
jeszcze łatwiejszym wyzyskiem

Z bogactwem rosły kły i pazury.
Flitlerowcy uczynili z Wolbromia 

ogromne, nędzne getto, zwożąc wy­
siedleńców żydowskich z całego kra­
ju. Biedota wolbromska przyjęła te 
wynędzniałe rzesze tak, jak przyj­
muje biedak biedaka. Bogacze wzbo­
gaceni na spokulanckim handlu — 
dojrzeli tam nowe źródła dochodów. 
Notable krzepnącej i coraz bogat­
szej sfory handlarsldej przez kon­
szachty z policją rozdrapywali re­
sztki mienia wysiedleńców.

Tak wyrastały majątki.
„ELITA"

Gwar wchodzących urwał rozmo­
wę. Wykończaliśmy szybko stygnący 
bigos. Towarzysz mój ciągnął opo­
wieść:

— Banda siedzi pod kluczem

cią.
— Dziwiło mnie — mówił dyrektor 

— że na procesie oskarżeni tłumaczy­
li groźby tym, że Boratyńska stawia­
jąc „dwóje" pragnęła „posadzić" ich 
na drugi rok. Boratyńska należała do 
tych nauczycielek, które z zasady kia 
syfikują optymistycznie, nigdy nie 
stawiała niedostatecznych stopni. Na­
wet miałem jej to za złe. Dziwne.

Boratyńska wykłada naukę o Pol­
sce Współczesnej.

(Od naszego specjalnego wysłannika)
między sadem, ogrodzoną wysokim której banda groziła obiciem i śmier- 
kamiennym murem — rozciąga się ' 
pole, gdzie Waldek Grabiński, chłop- 
czyna 14-letni, tarzał się we krwi.

Strzelili w tył głowy.
W kościele przy głównej nawie am 

bona na gotyckim postumencie, skąd 
płyną słowa Ewangelii, głoszące za­
kon miłości — i skąd płynęły kaza­
nia ks. Oborskiego, księdza wykształ 
conego wielce w prawie kanonicz­
nym, którym się na procesie usta­
wicznie osłaniał. Wsłuchiwałem się w 
przebrzmiałe echa owych kazań nio­
sących każdej niedzieli — ukryte 
wśród krasomówczych kwiatów — 
osty nienawiści. Z łezką w oku wspo­
minał ten i ów wolbromski łyk kaza- 
n:a, kończące się z reguły złowróżb­
ną aluzją do „czasów naszych". Roz­
dzierali wolbromscy księża szaty nad 
nieprawościami „świata tego", zwo­
łując młodzież do rozmaitych zakry- 
stiańskich przybudówek, do kółek 
jasełkowych i ministranckich.

Dwaj bandyci, którzy występowali 
w jasełkach, zamordowali 14-letniego 
chłopca. Zostali rozgrzeszeni i pobło­
gosławieni. Za zgoda matki, którą do 
dzieciobójstwa skłonił Oborski.

Obok plebanii szkoła, obszerna, mu 
rowana, chłopaki urządzili ślizgaw­
kę na oblodzonej skarpie i jadą na 
majtkach, wrzeszcząc i turlając się w
śniegu. Siedzę w pokoju dyrektora 
gimnazjum i rozmawiamy o echach 
procesu. Trudno opisać wrażenie — 
opowiada — jakie proces ten wywo-

władze skosiły zatruty posiew. Mów- . łał. Brakowało rozchwytywanych ga­
my więc dalej o glebie, skąd posiew j zet> u właścicieli radioodbiorników 
wyrastał. Proces wykazał, co warci | dzień w dzień gromadziły się tłumy, 

. są oskarżeni, co warte, są ręce, dające j słuchając przebiegu rozprawy. Prze- 
! im błogosławieństwo. Wykazał logikę cięż w tym miasteczku wszyscy się
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L I N I A
"Przy nowrele.

faszyzmu Prawa jego wzrostu. Będę 
operował przykładami:

— Rogalscy, bracia oskarżonego — 
to samo gniazdo, ta sama krew — 
mają tu piękny warsztat stolarski, 
mają maszyny, robotników, pienią­
dze. „Elita",

Kariera tego gniazdka zaczęła się 
nie bez powodu od straży pożarnej. 
Wkręcili się tam godni braciszkowie, 
by mieć oko na majątek żydowski, 
zgromadzony w synagodze. Im powie 
rzono pieczę nad wszelakim dobrem, 
pozostałym po wysiedleńcach. Miesz­
kańcy miasteczka wiedzą doskonałe, 
że po nieustannych kradzieżach Ro­
galscy porastali w rabowane pióra. 
Że za kradzione wybudowali przed­
siębiorstwo. Brat skazany na 10 lat, 
miał czuwać, by majątek ten dalej się 
powiększał.

A inna rodzina —- oddająca córkę 
w służbę Łupków, Adamusów, Obor­
skich i Gadomskich — rodzina Dobro 
milskich Wzrost bogactwa tej ongiś 
skromnej rzemieślniczej rodziny — 
datuje się z czasów wojmy. Nielegal­
ny garbunek skór, do ostatnich cza­
sów uprawiany, dał pieniądze i wpły­
wy wśród innych spekulanckicb han­
dlarzy. Atmosfera - nomach eska­
pad, potajemnych transakcji, szmu- 
glu, związanego z tym pijaństwa, han 
dlu za złoto i dolary — przerodziła 
się natychmiast w atmosferę skryto­
bójczego mordu, w atmosferę niena­
wiści do ludowego państwa.

I inni ludzie w tej atmosferze żyją­
cy — bracia Marchoje, pijacy, han-

znają, wszyscy wszystko o sobie wie­
dzą...

Spytałem dyrektora o tych ucz­
niów, którzy w dzień chodzili do ssko 
ły, w nocy na rabunek i mord. Dy­
rektor nie umiał, niestety, dać syl­
wetek swych wychowanków, wysu­
wając b. dziwną w świetle faktów 
sugestię, że banda miała charakter 
„raczej rabunkowy". Więc mówić za­
częliśmy o nauczycielce Boratyńskiej,

Niejeden raz spotykałem się w 
Wolbromiu z taką właśnie próbą oce­
ny wolbromskich zbrodni, jako oder­
wanych od „tego" świata rabunko­
wych wypadów. Niejeden raz usiło­
wano mnie przekonać, że nie warto 
zajmować się tą sprawą — jako za­
gadnieniem politycznym. I taktyka 
kołtuństwa, małomiasteczkowej hi­
pokryzji — od zakrystii do domów 
wzbogaconych notablów — wskazuje, 
że usiłuje się przenieść ciężar sprawy 
z terenu wielce niewygodnego, poli­
tycznego — na teren wygodniejszy, 
czysto „kryminalny". Jeden z miesz­
czan wolbromskich mówił: — Co tu 
gadać, jak rabowali spółdzielnie, mo­
gli'rabować i nas.

Ale nie spotkałem się z ani jed­
nym wypadkiem rabunku dobra 
któregokolwiek z możnyeh wol­
bromskich. Natomiast zamordowa­
no milicjanta, tępiącego nielegalny 
ubój — źródło dochodów wszelkich 
Łupków i Rogalskich. Rabowano 
spółdzielnie.

Nie rabowano kryształów.

NIE CAŁY WOLBROM „TAKI"

Tuż obok miasteczka — jest fabry­
ka wyrobów gumowych. Szaro-czer- 
wone budynki zbiegają się przy bocz­
nicy kolejowej. Koło zabudowań prze 
myślowych skupiają się domki kolo­
nii robotniczej. Przyszedłem do po­
koju rady zakładowej w chwili, kie­
dy radzono nad wciągnięciem mło­
dzieży do koła Ligi Morskiej.

ZBRODNIĘ
Wreszcie zaczęliśmy rozmawiać o > Poruszyliśmy — partia i rada — bry- 

procesie. Siedzący na oknie robotnik | gadę montażową. Zapaliliśmy do my-
w wysmolonym kombinezonie mil 
czał, kiedy ktoś mówił o dzieciobój­
czyni Grabińskiej, i o księżach, i o 
całym wolbromskim światku, z któ­
rego czerpały natchnienie faszystow­
skie męty. Wreszcie zsunął się z pa­
rapetu, ucinając krótko:

—r Ścierwa — siedzą, gdzie powin­
ni. Pogadajmy lepiej o fabryce, żeby 
nie myśleli ludzie, że Wolbrom cały 
„taki".

Pełno się zrobiło w pokoju, zmianę 
skończono, schodzili się robotnicy po­
gadać' i popalić przed 
domu.

śli szybkiego przeprowadzenia re­
montu. Brygada poszła za wezwa­
niem — reperowała tak, że nie przer 
wała biegu fabryki. Sami musieli ro­
zebrać ścianę, by dostać się do cylin­
dra, manipulowali wśród maszyn jak 
zegarmistrze. Pracując bez przerwy 
100 godzin uratowali plan. Zwycięży­
liśmy. Do 8 listopada zrealizowano 
plan roczny.

Inny etap naszej walki — to mło­
dzież. Rośnie ona u nas w innej at­
mosferze niż . tamci księżulkowi

pójściem do i łk-hłopcy od spluwy". Jasne, że nic 
nie przychodzi łatwo. Ale mimo na-

Przewodniczący Rady Zakładowej, 
dobroduszny, tęgi •— usiadł na biur­
ku i opowiadał.

— Nie łatwo pracować, mając pod 
bokiem takie „gniazdko". Nasza fa­
bryka stoi, co prawda,, daleko od 
NICH, u nas ludzie żyją innymi spra­
wami niż „ci" w miasteczku, ale — 
co tu mówić — wróg próbował wcis­
nąć się i do fabryki. Niektórzy z o- 
skarżonych celowo wkradli się do fa­
bryki, by tu u nas organizować ośrod 
ki dywersji. Tylko, że grunt nie był 
podatny. Nie taki jak „tam".

poru wrogiego środowiska miastecz­
kowego —- już dziś na niewielką ilość 
załogi, 70 chłopaków należy do ZMP. 
Zresztą porozmawiajcie z nimi sami.

Do zadymionej izby weszli dwaj 
chłopcy w grubych fartuchach, w o- 
krągłych czapeczkach. Usiedli sztyw­
no na krzesłach, chowając ręce pod 
fartuchy.

— Pracujemy w jednym dziale — 
zaczął Kiimek - przodownik. — Przy 
produkcji rękawic. Trochę — na prze 
kór starym, postanowiliśmy pokazać 
klasę i podnieść produkcję. Zaczęło 
się od 96; na Kongres Pokoju wycią- 

— Pamiętam — mówił dalej — kie gnęliśmy do 110. Wtedy zaczęły
dy zwartą kolumną z transparentami 
szliśmy w pochodzie 1-majowym, uli­
cami miasteczka. Wtedy niektórzy z 
„obywateli" witali nas cichymi drwi­
nami. Nie obyło się później bez 
gróźb, które różnymi drogami docho

wśród naszych rękawic pojawiać się 
sztuki zbrakowane — wiedzieliśmy, 
że to nie z naszych rąk Ktoś je pod­
rzucał, by szkodzić nam i naszym za­
miarom Różnie gadano My wiedzie­
liśmy swoje. Zaczęliśmy dyskretnie

dzify do naszych towarzyszy. Czuliś- j znaczyć nasze rękawice. Znikły wóu 
my wyraźnie, że wróg usiłował roz- j czas owe braki zanim złapaliśmy
brajać nasze szeregi. Oczywiście — 
bezskutecznie. My jesteśmy silniejsi, 
a odpadki i śmiecie wolbromskie — 
znalazły się we właściwym miejscu.

— Walczyliśmy tu — ciągnął — nie 
tylko z owymi próbami rozsadzania 
naszej spoistości. Walczyliśmy i wał­
czymy o wykonanie planów. Była 
chwila, kiedy plany stanęły przed 
widmem bankructwa, gdzieś po ką­
tach rozlegały się szepty triumfu — 
wiadomo od kogo pochodziły. Stanął 
cylinder w sercu fabryki Groziła 
2-tygodniowa przerwa w produkcji.

Młodzież ZMP-owska stanowi 14,4 
proc. naszej caiej załogi. Do grudnia 
ub. r. organizacja ZMP nie przeja­
wiała jednak żadnej, pozytywnej dzia 
łalności. Były przewodniczący Koła, 
kol. Zbigniew Żukowski, nie zdał e- 
gzaminu i postępowaniem swoim za­
służył na usunięcie z szeregów ZMP. 
Konieczna była reorganizacja Zarzą­
du i prac Koła.

Z pomocą przybył nam Komitet 
Dzielnicowy ZMP. Wybrano nowy 
zarząd. Przewodniczącym został mło­
dy ślusarz, kol. Zygmunt Wojcie­
chowski. Komitet Dzielnicowy

Na n o w e j d ro d z e

prze­
kazał wiele materiałów szkoleniowych 

. . . , i i udostępnił rozrywki kulturalno-o-
dUrze, w dawniejszych czasaen zy- światowe (bilety do kin, teatrów, 
tacy z rabunku -  dAzm«  ze szmu- I itp ) Egzekutywa organizacji partyj-

O i r i i - nIri“  rtolppowała t o w  N o -

na w dniaje teksów.....utworzona z jący w biurach fabryki,, wykrętnie
samych zetempowców, wykazała, że 
potrafi pracować wydajniej, niż bry 
gada starych fachowców. Połowa na 
szej młodzieży kształci się dalej na 
kursach wieczorowych zawodowych i 
ogólnokształcących.

Są jednak i tacy, którzy nie doce­
niają znaczenia zdobyczy nauki i nie 
chcą się uczyć. Również dyscyplina 
pracy zawodowej i społecznej wciąż 
jeszcze nie jest w pełni rozumiana 
i wykonywana. Zetempowcy, pracu-

tłumaczą swoją nieobecność na ze­
braniach. Te sprawy musi jeszcze na 
sze Koło ZMP rozwiązać.

Zadaniem na przyszłość Koła jest 
organizowanie dalszych brygad mło­
dzieżowych oraz systematyczne pod­
wyższanie poziomu ideologicznego i 
zawodowego członków. Postanowienie 
to nasi ZMP-owcy na pewno wypeł­
nią.

8. Więckowski
„Drucianka"

winnych na gorącym uczynku. Dziś 
be2 przeszkód robimy ze Stefkiem 
Urbańskim 350 proc. normy Podcią­
gnęliśmy i starszych i siebie.

Gdy chłopcy już poszli, przewodni­
czący dodał:

Kiedyś na zebraniu powiedzie­
liśmy sobie: musimy być czujni, jak 
żurawie przy bagnie. Trzeba ochra­
niać tych młodzią ków.

Noc zapadała, kiedy opuszczałem 
Wolbrom, pod nogami skrzypiał 
śnieg. Wiatr zawodził na drutach te­
lefonicznych, zanosiło się ua zadym- 
Kę. Towarzysz podróży, podnosząc 
kołnierz palta, powiedział:

—• Prawda, że tu dwa światy: jeden 
Oborskich i Łupków — drugf Klim- 

. ków i Urbańskich. Jeden rośnie z 
mrocznej nienawiści — drugi z walki 
o jasną pracę.

I ten świat zwycięża.

TADEUSZ JACKOWSKL

Str. 60 zł 2.—

» C Z Y T E L N I K «
W krótce do nabycia w księgarniach 

„Domu Książki",
K 251-1

i glu, z nielegalnego uboju. I wzboga- 
j eony kupiec Kołodziejczyk, w niedzie 
i lę niosący baldachim nad Świętym 
j Sakramentem, w dni powszednie spe 

kulujący farbami, mydłem i Bóg ra­
czy wiedzieć czym jeszcze.

To jest gleba faszyzmu.
OSTY NIENAWIŚCI

Szedłem przez rynek między sania- 
i mi i końmi, przekupniami i całym 

jarmarcznym zgiełkiem w stronę ko­
ścioła. Wieczór się zbliżał i przez o- 
twarte drzwi wchodziły kobiety na 
wieczorny pacierz. Wewnątrz zakry­
stian zapalał woskowe świece — 
przed nieszporami. Cicho dzwoniła 
sygnaturka. Dalej za kościołem za 
plebanią zasobną, szeroko osiadłą

wakowskiego, jako najlepszego i do­
świadczonego towarzysza, na opieku­
na Kola.

Zmiany organizacyjne w Kole 
ZMP dały już pozytywne wyniki. 
Rozpoczęto przede wszystkim szkole-

Mechanizacja i elektryfikacja ko­
palń dolnosiąskici) nabiera cora2 
większego rozmachu. W 1950 r. w< 
wszystkich kopalniach wprowadzone 
liczne maszyny wrębowe, a przesta. 
rzałe rynny potrząsalne zastąpione 

Na terenie gminy Młociny znajdu- ( w Młocinach na kurs uczęszczać win na wielo odcinkach nowoczesnymi 
je się jeszcze kilkuset, bo około 400 no 40 osób a przychodzi ich tylko ' przenośnikami łańcuchowymi Zasto'

10 — 12. Podobnie przedstawia się oowa.no także pierwsze wręboładowa 
sprawa gdzie indziej.

Z nauką idzie opornie

Kombajny radzieckie
w kopalniach Górnego Śląska

tłumacząc konieczność nauki i jej 
korzyści. Inspektorat szkolny wyde­
legował instruktora Regulskiego, któ 
ry zorganizował 3 kursy: w Łomian­
kach, Wawrzyszewie i Młocinach-

nie ideologiczne, które ma objąć i Wsi. 
wszystkich bez wyjątku członków Ko J Do nauki przygotowano wszystko, 
ła. Młodzieżowa brygada produkcyj- Niestety, rezultaty są znikome. Np.

Skarby Sezamu - to bajka
Wygrana na Loterii K lasow ej — to rzeczyw istość

Ciągnienie 13 — 17 lutego r. b.

Czy nie byłoby pożyteczne utwo­
rzenie specjalnej komisji, spośród

ezki.
Ponadto w ub. roku zelektryfiko­

wano dwa poziomy przewozu giów-
mieszkańców osiedla, gdzie kurs s:ę nego w kopalniach „Victoria"
odbywa, która by zajęła się tymi 
sprawami? Komisja taka zadbałaby ,,Mieszko", zastępując maiowydaj 

ne i często psujące się lokomocywj
°. wyniki nauki, o usunięcie wszel 2 silnikami Diesla przez nowoczesn 
kich usterek, a przede wszystkim 
przez bezpośredni i stały kontakt z
kandydatami na kurs, przekonała 
ich o konieczności nauki. Miejscowe 
organizacje, jak Liga Kobiet, ZMP 
powinny zainicjować jak najrychlej 
powstanie takiej komisji.

B. Bazińska
Muzeum Historyczne 

m. st. Warszawy

elektrowozy.
W styczniu br. rozpoczął prac<

pierwszy na Dolnym Śląsku kom baji 
węglowy produkcji radzieckiej typi 
„Donbas" Warsztaty mechaniczne -  
Dolnośląskiego Zjednoczenia Przemy 
słu Węglowego roi,poczęły też produł 
cję maszyn wrębowych według pro 
jektu inżynierów i techników kopaif 
dolnośląskich.

42)

Piątek wyszedł na plac. Dziś mu praca jakoś nie idzie, 
opanował go filozoficzny nastrój. Może to wpływ wczo­
rajszej uroczystości, tego przemówienia Seydy, kiore 
brzmiało tak prosto, a stało się patetyczne. Oto w tej 
chwili przed oczami Piątka przybrały realny kształt wczo­
rajsze cyfry. Czerwieni się nową dachówką dach pawilo­
nu warsztatowego, budynek działu galenowego, bielą ŝ ę 
świeżo otynkowane mury działu organopreparatow, 
gdzieniegdzie błyszczą czysto szyby okien.

Od hali phosphitowej niesie się zapach ekstrakowanych 
makuchów. Z otwartych drzwi wybiegł inżynier Werner. 
Brudny kitel, rozchełstana koszula, zmierzwione suche 
jak konopie włosy w nieładzie. Werner swym szybkim, 
drobnym kroczkiem biegnie do działu syntezy, tam 
w dwóch pokojach, pod podziurawionym sufitem doko­
nuje skomplikowanych doświadczeń. Jest krzykliwy, ner­
wowy, niesubordynowany, potrafi zwymyślać współpra­
cownika, a później śmiać się razem z nim nad swoją 
wybuchcwością, powtarzając „choleryk". Kręci papierosy 
z machorki, a później przez kilka godzin ssie niezapalo- 
nego papierosa, bo o nim już zapomniał, bo właśnie ja­
kieś doświadczenie dobiega końca.

Pyka lokomobila, w jej pykaniu czuje się zmęczenie. 
Jest stara, ma z osiemdziesiąt lat, a musi z siebie dawać 
więcej niż kiedykolwiek; parę i światło, wszystkiego zaś 
dużo, dużo, dzień i noc. Lokomobila jest jak Zagórny, 
lub Wieczorek — sama w sobie odkryła nieprzeczuwane 
dotąd możliwości.

Przez plac idzie Seyda. Rzadko opuszcza gabinet. A je­
śli już wyjdzie, to szybko, jakby nieuważnie, przemierza

hale. Do nikogo prawie się nie odzywa, spłoszywszy le­
niuchującego robotnika, który całą noc przepracował 
w jakimś zakładzie na Pradze, skinie głową w odpowie­
dzi na jego pośpieszny ukłon. Znika w drzwiach. Póź­
niej na naradzie produkcyjnej czy technicznej wszystko 
wygarnie swoim nieznoszącym sprzeciwu tonem: ludzie 
śpią przy robocie, w laboratoriach brudno, podest zrobio­
ny przez Wieczorka nie został należycie_ wykorzystany, 
aparat w dziale galenowym pracuje nierówno... Wszyst­
ko widział, wszystko w głowie zanotował. I goni robotę 
jak opętanv. nie zna zmęczenia i nie uznaje go u innych, 
tak jak Wieczorek. Jest w nich wiele cech podobnych: 
obaj nie widzą na przykład nic poza swoją robotą, tylko 
że Wieczorek dostrzega ludzi, chociaż jest w stosunku do 
nich bezwzględny i niewyrozumiały, Seyda zaś i ludzi 
nie widzi, a tylko wielką zautomatyzowaną machu,ę 

.składającą się z organizmów żywych i martwych. Ale 
w obu jest taka sama ryzykancka pasja tworzenia, pu­
szczania wszystkiego w ruch, dawania niespodziewanego 
pchnięcia najbardziej, zdawałoby się, trudnym do rusze­
nia sprawom.
_ Panie dyrektorze — mówi któryś z techników —

agregat nie ruszy w tym tygodniu, brak silników.
— Ruszy. Silniki leżą na szmelcu.
_ Ale to przecież szmelc — wtrąca elektryk Stan­

kiewicz.
— Obejrzyjcie je dobrze, dwa z nich mogą pracować.
I okazuje się, że rzeczywiście dwra silniki da się uru­

chomić w ciągu trzech dni.
To ludziom imponuje. Czują dla Seydy szacunek, boją 

się go, chociaż nikogo dotąd nie skrzywdził. Ale między 
nim i załogą istnieje nieprzebyty mur. Ani jednego ni­
gdy ciepłego słowa, ani żartu. Seyda jak wielkie koło 
napędowe porusza mniejsze, machina pracuje, koło po­
rusza coraz więcej kółek, zaskrzypią, zaskrzeczą, jękną 
lecz bezwzględna sita zmusza je do biegu, coraz szybsze* 
go, coraz regularniejszego. Sam Piątek nie wie jak się 
to dzieje, ale Seyda, ten obcy człowiek, stał się nieza­
stąpiony)

VI

Pewnego dnia z początkiem-czerwca Misiak przyszedł 
do pracy ponury i bardziej niż zwykle milczący. Zdziwi- 
ło to starego Pełkę, ostatnio majster prawie zawsze już 
rano był podochocony, błyszczały jego małe oczka, mówił 
głośno i ruszał się krokiem niepewnym.

W octowni panował półmrok i chłód, mimo, że na 
dworze było upalnie. Ocet sączył się przez bukowe wió­
ry w ogromnych pachnących kwaśno kadziach.

Usiedli w kącie, zapalili papierosy, chociaż palić tu 
nie było wolno, spoglądali na drzwi, czy czasem ktoś nie 
idzie.

Za oknem dymił komin, aż tu dochodził tętent maszy­
ny parowej. Z zewnątrz rozlegały się głosy murarzy pra­
cujących przy pawilonie działu syntezy, hueżał motor 
ciężarówki, którą Cygan wywoził gruz nad Wisłę.

Octownia była jedynym zacisznym miejscem w koło­
wrocie fabrycznej roboty. Misiak i Pełka siedzieli jak 
borsuki w norze.

Zaczął Pełka.
— Cóżeś taki smutny, Misiak?
Majster milczał, z sykiem wyciągał z papierosa gęsty, 

błękitny dym Pełka więc zaczął z innej beczki.
— Prosiłem Kotowicza o robotę na Pradze. Chciałem 

na boku trochę zarobić. Wyśmiał się. Powiada: „Co z was 
dziadku za pożytek będzie?" I poklepał mnie jak smyka 
po plecach. Zaraza.

Pełka splunął.
— Bujda, Misiak, wszystko bujda. Odbudowujemy fa­

brykę za darmo, ale i Kotowicz diabła wart. Pełka rzucił 
mokry od śliny niedopałek i rozgniótł go nogą.

— Kotowicz znowu przy żłobie. Kotowicz nie pan? Mo 
powiedz Misiak. Nie pan z niego? Pieniędzy ma kupę, sy­
nek taksówką jeździ.

Misiak go nie słuchał. Masował palcami obrzmiałą od 
pijaństwa twarz. Wstał, przeszedł się po hali, spojrzał 
czy ocet równo spływa. Wyjrzał cknem. Masował dłońmi 
ramiona, jakby mu było zimno. Bez słowa opuścił oc- 
townię.

Wrócił po pół godzinie Staną! przy pierwszej -cadzi 
Skinął na Pełkę, po czym obaj weszli po drewnianych scho 
dach na podest zaw.eszony puo samym stropem Misiak 
wyciągnął zza pazuchy butelkę z grubego szkła, jakich 
się używa w laboratoriach.

— Łyknijcie sobie, stary. Będzie wam lepiej. A Koto­
wicz swołocz. Niepotrzebniście mu, niepotrzebnych gotów 
by wyrzucić na szmelc.

Pełka z ociąganiem się wziął butelkę Ale nie od razu 
wypił.

— W pracy nie wolno... — mruczał.
Wówczas Misiak odebrał mu ją. przechylił głowę, aż 

mu czapka zsunąła się na kark i pociągnął spirytus, 
głośno grając grdyką

Poczem zasapany z twarzą zaczerwienioną, wręczył po 
raz drugi butelkę staremu

Tym razem Pełka już się nie ociągał, przytknął gar- 
dziołko do wąsatych ust Jęknął spirytus był mocny, pa­
lił jak ogień. Łyknął raz, dwa, potężnie. Łzy napłynęły 
mu do oczu.

— Dobra-a-a — S3pnął.
Znów zapalili papierosy.
— Macie rację, stary, wszystko bujda i Kotowicz i Wie­

czorek. Tok nie mężna żyć — mamrotał Mis ak. Niewiele 
mu trzema było, eby się upić.

— Moćna twoja wódka pali — Pełka riie nawykły do 
alkoholu, szeroko rozdziawił usta. oczy zwykle skryte 
w głębokim cieniu oczodołów dziwnie się rozszerzyły.

.— Pali — powtórzył stary
Misiak widział jak Pełka przed nim się rozpływa, 

okrywa się mgłą Staje się poczwarny Zaśmiał się więc 
głośno. Równocześnie z jego śmiechem, rozległ się krzyk 
starego.

— Zamknijcie mordę Czego się drzecie — Misiak wi­
dział przed sobą rozdziawione bezzębne usta, usiłował 
więc je zatkać ręką To go bardzo śmieszyło, więc chi­
chotał. Ręka mu opadła.

Ale krzyk nie ustawał.
— Jezu, Jezu... Pali, Misia-a-a-k.

D. c. n.

GLEBA, KTÓRA RODZI ZBRODNIĘ

anaitanetow i poianaiiaoetow. Pre­
zydium Gminnej Rady Narodowej 
wezwało każdego z nich do siebie,
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Kondakowa bije łyżwiarski rekord świata
1,000 m — 1 min. 36,8 sek

Z okazji otwarcia nowoczesnego lo­
dowiska w stolicy Republiki Kirgiz- 
kiej Alma - Ata (na wys. 1.650 m po­
nad poziom morza) odbyły się zawody 
łyżwiarskie w jeździe szybkiej z u- 
działem czołowych zawodników i za­
wodniczek radzieckich .

Na zawodach tych pobito 6 rekor­
dów Związku Radzieckiego i jeden re 
kord świata.

Reprezentantka Leningradu Konda 
kowa ustanowiła nowe rekordy ZSRR 
w biegu na 500 m wynikiem — 47.6 
sek oraz w biegu na 1.000 rn — 1:36,8 
mih. Ten ostatni rezultat lepszy jest 
od dotychczasowego rekordu ZSRR 
Isakowej o 4,4 sek. oraz od rekordu 
świata Schon - Nielsen (Norwegia) —
0 2,4 sek. Kondakowa poprawiła rów­
nież o 2,5 pkt. rekord ZSRR w wielo­
boju łyżwiarskim, uzyskując 210,413 
pkt.

W konkurencji męskiej trzy rekor-

C W K S
w I Lidze pięściarskiej

Decyzją GKKF drużyna pięściarska 
CWKS zaliczona została do I Ligi FZB 
(na miejsce łódzkiego Ogniwa) i roz­
pocznie rozgrywki mistrzowskie 4 
marca br.

Na miejsce CWKS w II Lidze wej­
dzie drużyna wyłoniona z eliminacji; 
zarząd PZB wyznaczy ■ ! '•cin^cje mię 
dzy OWKS Kraków, Stalą Siemiano­
wice, Budowlanymi Jelenia Góra i 
Stalą Grudziądz.

Spotkania eliminacyjne odbędą się- 
18 bm.; walczyć będą: w Krakowie 
OWKS Kraków — Stal Siemianowice
1 w Grudziądzu Stal — Grudziądz — 
Budowlani Jelenia Góra. Zwycięzcy 
tych spotkań rozegrają 25 bm. decy­
dujący mecz o wejście do II Ligi.

Zwycięstwo Unii I A ZS
na Torkacie

dy ZSRR pobił Proszyn (Moskwa): w 
biegu na 1.500 m — wynikiem 2:17,2 
min., w biegu na 5.000 m — 8:23,5 
min. oraz w wieloboju łyżwiarskim — 
193,933 pkt.

O d p o w i e d z i  na a n k i e tę w sprawie remilitaryzacji

»Dla pokoju, dla szczęścia naszych dzieci. . . «

Czwórmecz pływacki
na plywalni Ogniska

W dn. 11 bm. na pływalni Ogniska 
Kolejarz organizuje czwórmecz pły­
wacki z udziałem Kolejarza Poznań, 
Budowlanych — W-wa, Kolejarza — 
W-wa i Kolejarza — Bydgoszcz. U- 
dział w zawodach tej ostatniej druży 
ny jest jeszcze niepewny i możliwe, 
że zamiats Kolejarza z Bydgoszczy w 
czwórmeczu weźmie udział CWKS.

Mistrzostwa narciarskie
ZS Kolejarz i ZS Ogniwo

W Zakopanem rozpoczęły się Mi­
strzostwa Narciarskie Zrzeszeń Spor­
towych Kolejarza i Ogniwo.

W biegu na 18 km. seniorów w kon 
kurencji ZS Kolejarz zwyciężył Zu­
bek 1:42:05, w konkurencji ZS Ogni­
wo Byrski — 1:44:15.

W biegu na 10 km. juniorek w kon 
kurencji Kolejarza zwyciężyła Suleja 
(Zakopane), czas 1:03:34, w konkuren­
cji Ogniwa wygrała Dominiak 
(Wars?..), czas 1:06:58.

W biegu na 10 km. juniorów starto 
wało 12 zawodników Kolejarza. Zwy­
ciężył Karpiel Józef (Zakopane) — 
47:24.

1. Jak się zapatrujesz na plany od­
rodzenia Wehrmachtu? Jakie siły nad 
tym pracują? Jakie były w przeszło­
ści doświadczenia z militaryzmem nie­
mieckim ?

2. Jaka jest rola Niemieckiej Repub 
liki Demokratycznej w walce z rewi- 
zjonizmem i remilitaryzacją Niemiec?

S. Dlaczego Watykan popiera odro­
dzenie Wehrmachtu? Dlaczego utrzy­
mywał stan tymczasowości tv admini­
stracji kościelnej na polskich Ziemiach 
Zachodnich ?

Jf. Jakie zadania wysuwa przed na­
rodem polskim nowy sojusz amerykań­
sko - hitlerowski?

Termin nadsyłania odpowiedni upły­
wa z dniem 15 lutego 1951 r. Na ko­
percie prosimy zaznaczyć: „Ankieta w 
sprawie remilitaryzacji” . Prosimy o po 
dawanie zawodu obok nazwiska.

W rozgrywających się na Torkacie 
hokejowych mistrzostwach Zrzeszeń 
Sportowych ^ ^ cy ły  się następujące 
spotkania:

W drugim ćTmu mistrzostw Unia 
zwyciężyła Budowlanych 18:1 (8:0,
7:0, 3:1) Bramki dla zwycięzców u- 
zyskali: Burda i Lewacki — po 5, 
Jertak — 3, Janiczko — 2, Nowak, 
Manka i Csorich — po 1, dla Budo­
wlanych — Trojanowski.

W środę .odbyły się zawody drużyn, 
które przegrały pierwsze swoje spot 
kania. AZS po dramatycznej walce 
pokonał Spójnię 8:6 (4:1, 2:0, 2:5).

W ostatniej tercji Spójnia wyrów­
nała stan bramek 6:6, a później przy 
stanie 6:7 dla AZS-u nie wykorzysta­
ła rzutu karnego.

Bramki dla AZS zdobyli: Zdonkie 
wicz — 3, Dybowski — 2, Urbański, 
Briemke i Chojnacki — po 1. Dla 
Spójni: Skierawski — 2, Stachura — 
2, Tarczon i Hofmokl — po 1.

Na (1) tak się zapatruję:
Ze ci wielcy, którzy ułaskawili z 

więzień by.ych, morderców i przy­
wódców hitlerowskich po to, aby 
wspólnie z nimi radzić, ażeby jakiego 
rodzaje kataklizmem zalać kraje, w 
których pokój jak szum skrzydeł po­
tężnieje z dniem każdym. Lecz tym 
samym z każdą chwilą potężna o- 
bręcz pokoju ludzkość łączy w jed­
ną całość, a dla tych przeciwnych

O s t a t n i e  w y d a w n i c t w a
Nakładem Spółdzielni W ydawniczej 

„Książka i W iedza" ukazały się następu­
jące książki:

JARM ILA GLAZAROW A — Adwent.
Tłum aczyła Maria Erhardtowa. Str. 1S2. 
Cena zł 7,20

GENNADY FISZ — W yprzedzamy le­
gendę. Przekład Marii Kowalew skiej Sir. 
257. Cena zł 7,20.

W. SAFONOW — Kwitnąca ziemia. Prze 
kład Marii K owalew skiej. Str. 402. Cena 
zł 15,—.

W. M. THACKERAY — Targowisko próż­
ności. Powieść bez bohatera. Str. 459. Tom 
II. Cena zł 15,50.

EMIL MANO W — Niezwiązane pęta. 
Kronika więzienna. Tłum aczył z bułgar­
skiego Jan W oźnicki. Str. 233 Cena zł 6,— 

FRYDERYK WOLF — Kożuszek z Rosji. 
Opowieść z życia niem ieckiego w latach 
1941—42. Przełożył A dolf Sowiński. Str. 
255. Cena zł 6,60.

W. A. ŚLEPCÓW — Ciężkie czasy. Prze­
łożył z jęż. rosyjskiego. W. OLD. Str. 
275. Cena zł 7,80.

K. TIMIRIAZJEW  — Zycie  rośliny. Prze 
kład Zofii Bohuszewicz i Wandy Daszew­
skiej Str. Sl2. Cena zł 12,—.

W. M. MOŁOTOW -  Zagadnienia p oli­
tyki zagranicznej Przem ówienia i oświad­
czenia. Kwiecień 1945 r. — czerw iec 1948 
r. Str. 446. Cena nie podana.

ELIZA ORZESZKOW A — Eli M akower. 
Tom  II. Str. 378. Cena 17.40.

ALEKSANDER DUMAS — Dwadzieścia 
lat później. Przygotow ał Zygm unt Micha­
łowski. Str. 531. Cena zł. 20.

ALEKSANDER SKRAFIMOWICZ — Trzy 
opowiadania. Piaski. Miasto na stepie. 
Nad mroźnym  morzem. Przełożył z jęz. 
rosyjskiego Józef Brodzki. Str. 316. Cena 
zł. 12.

A. KONONOW — Przy żelaznym zdro­
ju. Tłum aczyła Jadwiga K opciow a. Str. 
135. Cena zł. 4,20.

Architektura nowej Warszawy

Odpowiedzi na pytania naszej ankiety dostarczają naszej redakcji cen­
nego materiału, który oświetla sprawę remilitaryzacji z punktu widzenia 
najszerszej opinii społeczeństwa. Uczestnikom ankiety pragniemy wyjaśnić, 
że odpowiedzi nawet nie zamieszczone na łamach „Życia", stanowią pomoc 
w pracy publicystyczno-dziennikarski ej, i łącznie z publikowanymi, będą 
rozpatrywane przy ustalaniu nagród i wyróżnień. Przypominamy raz jesz­
cze pytania ankiety:

jemu krew ich zalewa, bo na tych 
też podwoje więzień czekają, którzy 
morderców wypuszczają i od strycz­
ka też się nie wykręcą, następnie 
Siły przeciwne nam krajom Demo­
kracji Ludowej, nam, którzy dla sie­
bie i dobra swego pracy się jęli i raz 
na zawsze strząchnęli z siebie brud­
ną podłość i wyzysk jednostek, dla 
nich nie ma miejsca i tamtych to 
czeka, i jeszcze.

Z przeszłości militaryzacji niemiec­
kiej w spuściźnie nam została boleść 
w rodzinach, kalectwo i ruiny znisz­
czonych miast i osiedli.

Na 2-gie:
Rola Demokratycznych Niemiec 

jest szlachetna, one to chcą zmyć 
hańbę faszystów niemieckich.

Na 3‘cie co Uo Watykanu:
My, naród polski, wyjątkowo u- 

pośledzeni jesteśmy przez onych Piu­
sów itp. — już temu będzie lat ze 
20 pewna studentka mi opowiadała 
ze swej wycieczki w Warszawie i 
zwiedzaniu w niej zabytków i dzielą 
ludzi uczonych. Między nimi prze­
czytała wiersz M. Konopnickiej, któ­
rego słowa wielkiej poetki były ja­
kimś żalem i przygnębieniem, zwró­
conym przeciwko Watykanowi, że 
gdy zwiedzała Bazylikę, nazwy naro­
dów w niej złotymi literami wypi­
sane, a Polska niestety nie znalazła. 
I w tym wierszu pięknym, pełnym 
prawdy wielkiej Polki słowa, że pie 
niądz Watykanem rządzi, a nie na- 
miestniki Chrystusowej miłości.

Na 4-te:
Zadaniem nasz} m — na sojusz a- 

merykańsko-hitlerowski my sojuszem 
z narodem radzieckim odpowiadamy, 
jak również nierozerwalną przyjaź­
nią z narodami demokratycznymi, 
j-ąk jeden podporządkujemy się, my 
ludzie Polski Ludowej, na zew wiel­
kiego Prezydenta Bieruta, a tym jest 
nasza uczciwa praca.

Za błętiy i niedokładności prze­
praszam, szanowna redakcjo, tłuma­
cząc tym 3 oddziały i starsze lata. 
Mój zawód piekarz.

Władysław Wyganowski
Sokołów Podlaski 
Graniczna 6.

Ostzeżenie przed groźbą wojny
A oto co pisze Eugeniusz Łojewski, 

robotnik PGR:
Przecież jasnym jest, że z chwi- 
?%-* powstania Wehrmachtu rodzi 

się nowa wojna, bo jeszcze panom 
ludożercom za mało złota, krwi, łez 
i gruzów, które zostawiła ostatnia 
wojna. Już się skończyły machina­
cje wojenne panów zza oceanu. Na­
ród polski nie dopuści do nowej woj­
ny, do nowego bogacenia się panów 
Morganów, do zdobywania przez nich 
nowych rynków i nowych kapitałów, 
o  Dlatego, że jest on również pa 
°  wiązany z kapitałem amery­
kańskim i jest na ich usługach. Jest 
to stróż kapitalizmu. Bo oni właśnift 
się spodziewali szybkiego powrotu
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MARCEL CACHIN — B.alzac. Przełożył
i wstępem opatrzył Stefan Flukowski. Str. 
43. Cena zł. 1.80.

ADAM PRÓCHNIK — Bunt łódzki w 
roku 1892. Studium historyczne. Str. 155 
Cena zł. 5,70.

N. ŻUKÓW  — WIEREZNIKOW, I. MAJ- 
SKI, L. KALINICZENKO — O bezkom ór- 
kow ych  form ach życia i o rozw oju kom ó­
rek. Tłum aczyła Zofia W ędryehowska 
Str. 22. Cena zł. 1,35.

N. KOLOBKOW  — Przewidywanie po­
gody. Tłum aczył S. Hiszpański. Str. 85. 
Cena zł. 5,10.

KALENDARZ ROBOTNICZY NA ROK 
1951. Str. 517. Cena 6 zł.

M. KOZIEW — Socjalistyczny system 
gospodarki i jego wyższość nad systemem 
kapitalistycznym . Przekład z języka ro­
syjskiego. Str. 63. Cena zł 2,50.

YVES FARGE — Republika w niebez­
pieczeństwie. T łum aczył Kazimierz Rapa- 
czyński. Str. 40. Cena zł 2,—.

.l̂  Siedziba Komitetu Centralnego PZPR u zbiegu Nowego Światu i al. Je- 
fozolimckich powoli wyłania się z rusztowań. Widoczne na zdjęciu skrzydło 
od Nowego Światu jest już całkowicie ukończone. Cały gmach KC PZPR bę- 
fpsie gotowy w przyszłym roku.

Nakładem Instytutu W ydawniczego „N A  
SZA KSIĘGARNIA" ukazały się następu­
jące książki:

STANISŁAW  KALINOW SKI I EWA. 
KALINOW SKA -  WIDOMSKA — Fizyka. 
Część II. Fale elektrom agnetyczne. Część 
III O prom ieniowaniu. Str. 255. Cena zł. 
4,50.

I. SOKOŁOW — Fizyka. Tom  I. M echa­
nika. Przełożył z języka rosyjskiego B ro­
nisław Poznański. Str. 254.

0 . I. SKOROCHODOWA — Jak postrze­
gam świat. Przełożyła z rosyjskiego Ste­
fania Baczyńska. Str. 197. Cena zł. 9.

J. MIEDYNSKI — A ntoni Makarenko. 
Życie  i tw órczość pedagogiczna. Prze­
kład z rosyjskiego. Str. 131. Cena zł. 4,20.

B. JESIPOW I N. GONCZAROW  — Pe­
dagogika. Tom . II. Przełożyli z rosyjsk ie­
go Jadwiga i Zygm unt M ichałowscy. Str. 
153. Cena zł. 3.

1. PIECZERNIKOW A — W ychow anie 
ucznia przez pracę w rodzinie. P rzełoży­
ła z rosyjskiego Cz. Szczerbowa. Str. 122. 
CcriB zL 4 50

I. NOWIKOW — Organizacja pracy d y­
daktyczno-w ychow aw czej w szkole. T łu­
m aczył T. P łoński. Str. 255. Cena zł. 8,40.

K. BAJEW — T w órcy  now ożytnej astro­
nom ii. K opernik. Bruno. Kepler. Gali­
leusz. Przekład z rosyjskiego. Str. 110. Ce­
na zł. 5,40.

JOZEF STAW OW SKI — Zabawki z pa­
pieru. Str. 31. Cena zł. 2,40.

A. CZECHOW — Opowiadania hum ory­
styczne. T łum aczył z rosyjskiego Kazi­
mierz Truchanowski. Str. 93. Cena zł. 3,60.

M. PRILEŻAJEW A — M łodość Maszy. 
Powieść. Przełożyła z języka rosyjskiego 
Stefania Podhorska — Okołów . Str. 278. 
Cena zł. 10.

M ARIA KOW NACKA — Cztery mile za 
piec. Obrazki sceniczne. Str. 51. Cena zł. 2

E. SZW ARC — Uczennica I klasy. Sztu­
ka w 8 odsłonach. T łum aczyła Maria Gór­
ska. Str. 56. Cena zł. 2,70.

JAN GRABOW SKI — Europa — Praw­
dziwa historia o kotce. (Książka Zatwier­
dzona przez M inisterstwo Oświaty). Str. 
46. Cena zł. 2,20.

JADW IGA K ORCZAKO W SKA — W 
ogródku warzyw nym , str. 15. Cena zł.
1,50

M ARIA GÓRSKA — Rękawica. Str. 14.
Cena zł. 1,50.

M AKSYM  GORKI. — Przygoda JewsleJ- 
ki. T łum aczył Jan Brzechwa. Str. 16. Ce­
na zł. 0,75.

M. ILJIN i E. SJEGAŁ — Jak człowiek 
stuł się olbrzym em . Tłum aczyła z rosy j­
skiego Maria Kowalewska. Str. 231. Cena 
zł. 7,20.

WANDA W ASILEW SKA — Historia Jed­
nego strajku, str. 198. Cena zł. 8,50.

1

Niemców, że to długo tak nie potrwa, 
gdyż oni znają swoje zamierzenia da 
nowej wojny, tylko, że ogarnie ich 
lęk przed potężnym głosem pokoju 
Dlatego dotychczas nie uważali na­
szych granic na Odrze i Nysie.

Sojusz amerykańsko-hitlerowski 
jest dla narodu polskiego jako­

by znakiem ostrzegawczym przed 
groźbą wojny. Należy jeszcze bardziej 
jak dotychczas zespolić i zjednoczyć 
wszystkie najbardziej postępowe siły 
pokoju, wokół światowej ostoi poko. 
ju Związku Radzieckiego i jego wo­
dza i nauczyciela Towarzysza Józefa 
Stalina.

Według prostego robotniczego roztr 
mu to tak przedstawia się pogląd 
na powyższe sprawy.

Eugeniusz Łojewski 
Rob. PGR Słupsk 

Słupsk, ul. Sw. Stanisława 1
Baczni i czujni

A teraz posłuchajmy głosu chłopa 
małorolnego :
| Odrodzenie Wehrmachtu jest to 

przede wszystkim bezczelność 
imperialistów łamania umów między 
narodowych i nienawiść ku wszyst­
kim poczynaniom socjalizmu. Mili- 
taryzm niemiecki zawsze był rozdmu 
chiwany przez pewną klikę wojsko­
wą (jiako i teraz), ale to jest 
tylko kolos na słomianych nogach 
i nic nie poradzi przeciwko zjedno­
czeniu ludzi pracy całego świata.
2 Rola Niem. Republiki Demokra­

tycznej jest bardzo duża, bo prze­
de wszystkim jest to nasze przed­
murze, a także musi pokazać, że ty- 
lowieczna nienawiść pomiędzy naro­
dami polskim i niemieckim może się 
zamienić w przyjaźń i wspólną poży­
teczną dla obu państw pracę. A tak­
że Niem. Republika Demokratyczna 
powinna być przykładem i wzorem 
dla Niemiec, aby je przekonać, że 
ustrój socjalistyczny jest lepszy od 
ustroju kapitalistycznego, ale przeko 
nywać trzeba na przykładach i do­
brych rezultatach wszystkich poczy­
nań.

Watykan popiera odrodzenie 
Wehrmachtu, bo jest przyjacie­

lem kapitalizmu, a przez to i Ame­
ryki. "Watykan utrzymywał stan tym 
czasowcści w administracji kościel­
nej na rdzennie ziemiach polskich 
zachodnich, by i w tym iść na rękę 
imperialistom i siać zamęt i utrud­
niać rządy naszemu kochanemu Pań 
stwu. Zarządzenie naszego Rządu jest 
bardzo na czasie i mądre.
A Nowy sojusz amerykańsko-hitle- 
*  rowski wysuwa przed Rządem 
naszym i całym narodem polskim 
duże zadanie: my wojny nie chcemy, 
czego już setki dowodów daliśmy, 
alê  nie damy sobie po nosie jeź­
dzić, ani odebrać choć piędzi naszych 
prastarych ziem polskich, więc musi 
my być na wszystko baczni i czujni! 

Władysław Rejcheł 
małorolny

wieś Bobrówka, poczta Ukta 
pow. Mrągowo, woj. olsztyńskie

USA ostrzą bagnet 
hitlerowskiego Wehrmachtu
A Odpowiadam na czwarte pytanie, 
^  gdyż wydaje mi się najważniej­
sze.

R A D I O
na dzień 9 lutego 1951 r. (piątek)

Na fali 1322 m.
5.20 K oncert 6.05 Polska pieśń masowa 

6.10 Wszechnica Radiowa 7.00 8.05 M uzy­
ka 8.55 Aud. dla kl. V—VII — „M azur i 
oberek w  polskiej m uzyce sk rzyp cow ej"
9.20 M uzyka i aktualności 9.50 „Patent 
A V “  — fragm . pow . Łagina 10.10 Aud. dla 
przedszkoli 10.30 Muzyka taneczna 10.55 
Aud. dla kl. I—II — „B ajka o w czora j­
szym dniu" 11.15 K oncert solistów 12.15 
Sonata G -dur Mozarta 12.55 M elodie ludo­
we 15.50 Muzyka 16.20 Pogadanka dla kur­
sów partyjnych I-go stopnia w  m ieście 
z cyklu : „B u du jem y podstawy socja liz­
m u" 16.40 K om pozytor Tygodnia — Mie­
czysław K arłow icz 17.00 L ekcja języka 
rosyjskiego 17.20 Z kraju i ze świata' 18.00 
„Jak hartowała się stal" — ode. pow. 
Ostrowskiego 18.20 Muzyka ludowa 19.00 
A rcydzieła m uzyczne są dla wszj»stkich
19.30 M uzyka 20.30 K oncert sym foniczny
21.30 P orozm aw iajm y 21.35 Polska pieśń 
masowa 21.40 W szechnica Radiowa 22.02 
Mozaika muzyczna 22.37 M uzyka kam e­
ralna.

Na fali 367 m. 1
5.20 K oncert 6.15 Śpiew y i  tańce w ę­

gierskie 6.50 Pieśni m asowe 7.20 W szech­
nica Radiowa 7.40 Muzyka 13.50 Muzyka
14.20 Pogadanka z cyk lu : „Poznajem y 
morze i w ybrzeże" 14.50 Muzyka 15.50 
Muzyka francuska 16.20 Dziennik warszaw 
ski 16.35 Muzyka 16.55 Zycie kulturalne

W arszawy 17.15 K on cert rozryw kow y 1 7 .4 5  
Felieton 18.00 A rie operow e 18.35 K oncert 
popularny 19.00 W szechnica Radiowa 19.20 
K oncert 20.30 K oncert m asowy 21.30 Mu­
zyka i aktualności 22.00 „M elodia dwóch 
św iatów " — felieton  sł.-muz. 23.10 Mu­
zyka fortepianowa.

Polskie Radio zastrzega sobie m ożliwość 
zmian w program ie.

NA OBCYCH FALACH
M oskwa w  jęz. polskim  25 m. 30 m. 

41 m. 49 m.
Aud. 11.15, 16.30, 19.30 (Aud. dla m łodzie­

ży) 21.00 (Kom entarz dnia) 22.00 K oncert.

Wiele już było wypowiedzi naświe­
tlających nasze zadania bieżące. Mo­
wa była o zdecydowanym udziale 
w walce o pokój, oraz utrzymaniu 
braterskiej przyjaźni ze Z w. Radziec­
kim i krajami demokracji ludowej. 
Podkreślano potrzebę wzrostu produk 
cji i osiągnięcia wielkiego potencja­
łu przemysłowego.

Aie mało do tej pory docenlaliś-- 
my rolę czujności i walki klaso­
wej. Od pamiętania, że wróg ko­
rzysta z naszej najmniejszej infor­
macji i usługi, oraz od poczucia 
świadomości klasowej zależy w du* 
żyra stopniu nasza siła i przewaga 
nad światem rozkładającego się 
kapitalizmu.
Przejawy naszej świadomości kia-* 

sowej mogą zaznaczać się wszędzie. 
Zarówno proces morderców z Wol­
bromia, jak i sabotaży stów z PNZ 
mobilizują nas do właściwego oddzia 
ływania na mniej uświadomionych. 
Sprawa remilitaryzacji Niemiec Za­
chodnich, skierowana w pierwszym 
rzędzie przeciw naszym granicom, 
musi nas uczynić szermierzami do­
brosąsiedzkich stosunków z Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną.

Wreszcie w walce z plotką i wro­
gą propagandą musimy nie tylko zjed 
nGczyć swe siły, ale przejść do dzia­
łań ofensywnych. Jako kierunek skon 
centrowanego ataku powinniśmy wy 
brać antypolską propagandę, szerzo­
ną z zajadłością faszystów z BBC, 
„Głosu Ameryki" i oficjalnego ra­
dio — Paryż. Te antypolskie, lecz 
po polsku wypowiadane przez agen­
tów amerykańskiego wywiadu audy­
cje zalewają jadem ogłupiającego 
fałszu ludzi, którzy częstokroć za­
tracili czujność klasową i drzemią 
przywaleni nikczemnością brudnej 
„szczekaniny". Tych ludzi — o ile 
są nam bliscy klasowo — musimy 
uświadamiać rzeczywistością naszej 
odbudowy, wypełnianiem planów pro­
dukcji, wznoszeniem socjalistycznej 
stolicy i nieustanną poprawą warun­
ków bytowo-mieszkaniowych. Tym 
ludziom musimy udowadniać zbrod­
nię rozkładającego się imperializmu, 
który w nowej wojnie szuka łudzącej 
wizji uzdrowienia swej do cna zmur 
szalej bazy. Tym ludziom, ulegają­
cym jeszcze szeptanej propagandzie 
i plotce, musimy tłumaczyć cele po­
lityki amerykańskiej, która nie uzna 
je naszych granic zachodnich i ostrzy 
bagnet hitlerowskiego Wehrmachtu.

Dla pokoju, dia szczęścia naszych 
dzieci, dla życia w szczęśliwym u- 
stroju socjalistycznym, mobilizuje­
my się w walce o prawdę młode­
go, robotniczego świata!

Stefan Wójcicki
chemik-technik ‘fabryki „Schicht" 

Otwock, Cybulskiego 14 m. 10

Cenny dar NRD
dla mieszkańców Świnoujścia

W Świnoujściu, pow. Wolin, woj. 
szczecińskie, obyło się ostatnio uroczy 
ste przekazanie przez przedstawicieli 
NRD społeczeństwu pow. wolińskie­
go cennego daru w postaci komplet­
nego urządzenia gabinetu lekarskiego, 
gabinetu dentystycznego, pracowni 
dentystyczno -  technicznej i wielu 
przyrządów lekarskich.

Uroczystość przekazania darów 
zamieniła się w serdeczną manifesta 
cję przyjaźni między narodem pol­
skim i niemieckim.

Młodzież -  
na straży pokoju

FACHOWCY POSZUKIWANI

Nie ao poznania zmienił Się wygląd ul. Kruczej, której wschodnią stronę 
ozdabia już kilka nowoczesnych, wysokich gmachów. Jednym z nich jest bu­
dynek widoczny na zdjęciu, stojący na rogu Kruczej i Hożej, który w naj­
bliższych dniach będzie oddany do użytku. W parteroioyeh pomieszczeniach 
ęówshdną wielkie sklepy* '  ^

PRACOW NIKÓW  DO APAR A TU  ADM INISTRACYJNE­
GO na stanowiska: GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO, M A­
SZYNISTKI oraz KIER. SEKCJI, INSTRUKTORÓW  
TECHNICZNYCH zatrudnimy. Pożądani fachow cy bran­
ży odzieżow e). Zgłoszenia p rzy jm uje  Sekcja Kadr 
ZW IĄ ZK U  BRANŻOW EGO SP-NI PRACY ODZIEŻO- 
W O-W ŁOKIENNICZYCH w Olsztynie, Al. W ojska P ol­
skiego Nr 5. W arunki dobre. k  135

SZEFA DZIAŁU  INWESTYCYJNO - BUDOWLANEGO 
KIEROWNIKÓW  SEKCJI PLANOW ANIA i kapitalnych 
rem ontów  oraz INNYCH PRACOW NIKÓW  SŁUŻBY 
INWESTYCYJNO-BUDOWLANEJ, SZEFA DZIAŁU PLA 
NOW ANIA; do Działu T echniczego: INŻYNIERA-M E- 
CHANIKA, T O K A R ZA , FREZERA I kat., MECHANIKA 
SILNIKOWEGO, M AJSTRA ELEKTROTECHNICZNEGO 
zatrudni natychm iast OKRĘGOWY ZA R ZĄ D  KIN w L u­
blinie, ul. 1 M aja 31. k  32-0

Jan Potocki

Rękopis znaleziony 
w Saragossie

Romans awanturniczy z początku XIX w. napisa­
ny przez świetnego literata, podróżnika, filozofa- 

raejonalisię.
Trzy tomy.

Str. 834 
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Wkrótce do nabycia w księgarniach
„Domu Książki". K 252-1

OGŁOSZENIA DROBNE
OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ 

WSZYSTKIE URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE 
W CAŁYM KRAJU

ZGUBY
Skradziono książeczkę woj 
skową R.KU Kętrzyn na 
nazwisko Swiętoń' Jan. ro­
cznik 1939. '  - 'x  J863-0

Zgubiono legitymację wy­
daną przez zakład portre­
towy „Polonia" w Często­
chowie na nazwisko Cze­
chowski • Mieczysław, ul. 
Jadwigi M, '—  £352-1

Zagubiono książeczkę w o j­
skową nr 0651309 RKU Ol­
sztyn -na nazwisko K on­
kol Kazimierz, rocznik 
1925. 1867-0

Skradziono koncesję i pa­
tent na prow adzenie ga­
lanterii w ydane przez Sta­
rostwo Pow iatow e Włosz­
czowa, rachunki kupna 
drobnej galanterii w  skle­
pach spółdzielczych i p ry ­
watnych, legitym ację ku­
piecką na nazwisko W ol- 
niak Franciszek, zamiesz­
kały W łoszczowa, K iliń­
skiego 5. 2250-1

Zagubiono książeczkę w o j­
skową serii A, nr 0652484 
w yd. ‘ RKU Olsztyn na 
nazwisko K um picki An­
drzej, syn Bolesława, ro­
cznik 1918. 1875-1

Zgubiono legitym ację szkol 
ną Państw. Liceum  Adm . 
Handl. na nazwisko D ziu- 
bówna Helena, Białystok.

1639-1

Zagubiono legitym ację ZS5
PPS nr 20353 na nazwisko 
Flakowski Herman. 1873-1

NAUKA **
Kursy K sięgow ości ŻW, 
Zaw. Prac. F inansowych 
w  Lublinie, przy jm ują  za­
pisy na kurs księgow ości 
dla początkujących . Zapisy 
w  sekretariacie kursu ul. 
Krak. Przedm . 26 od  godz. 
18.30 do godz. 20.30.

K  31-0

W 10 rocznicę zgonu 
ś. t P. Marli z Szyma- 
lów RZYKIECKIEJ w 
kościele św. Zygmunta 
w Częstochowie, 10 lu­
tego o 9-ej rano odpra­
wione zostanie nabożeń­
stwo żałobne. Zawiada­
mia MĄŻ

2351-1

Marszałkowska — to nie tylko MDM. Na odcinku między Hożą i al Je­
rozolimskimi, wzdłuż tej arterii powstanie szereg monumentalnych budynków 
biurowych. Pierwszym z nich, wykonanym już %v stanie surowym, jest biuro­
wiec dla Centralnego Zarządu Przemysłu Hutniczego, stojący między ul. 
■Wspólną i Żurawią (na zdjęciu). Już niedługo na odcinku od Żurawiej do 
Nowogrodzkiej powstanie drugi gmach o podobnym wyglądało,
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Żądamy muzyk!
Od bardzo „wczesno-historycznego" 

czyli niemal od t.zw. pionierskiego 
okresu odrodzonego polskiego Olszty­
na, przyzwyczailiśmy się do wystę­
pów naszej orkiestry symfonicznej i 
uznając całkowicie pozytywne strony 
jej działalności niejednokrotnie mie­
liśmy możność dawać należyty wyraz 
tym naszym poglądom, które pokry­
wały się zresztą z powszechnym zda­
niem olsztyńskiego świata pracy.

Popularne poranki muzyczne w 
programach których słyszeliśmy za­
równo szereg poważnych pozycji mu­
zyki symfonicznej i operowej, jak też 
i utworów lżejszego kalibru, zaczęły 
przyzwyczajać nasze społeczeństwo do 
uczęszczania na koncerty — godnie i 
należycie otwierając w ten sposób 
skarbnicę muzyczną najszerszym war 
stwom świata pracy. Częste występy 
solistów (instrumentalistów i śpiewa­
ków) były również doskonałym frag­
mentem popularnych poranków mu­
zycznych.

Z prawdziwym wreszcie uznaniem 
podkreślaliśmy ofiarny udział orkie­
stry symfonicznej we wszelkiego ro­
dzaju akcjach i imprezach o charak­
terze społecznym i masowym, całko­
wicie zdając sobie sprawę z tych trud 
ności, jakie orkiestra napotykała na 
swej drodze.

Obecnie zdziwieni jesteśmy niezro­
zumiałą przerwą w występach orkie­
stry. Ostatni poranek muzyczny od­
był się już dosyć dawno (ściśle w gru 
dniu).

Sądzimy, że zmiany strukturalne, 
które podobno" orkiestra przechodzi­
ła, nie powinny były oddalać jej od 
bezpośredniego celu działalności.

Muzycy są, dyrygentów mamy aż 
dwóch, a przede wszystkim mamy 
chętnych i spragnionych muzyki słu­
chaczy.

Czekamy więc na rychłą zapowiedź 
najbliższego koncertu.

Działacze i duchowni katoliccy potępiają

próby rem ilitaryzacji Niemiec
Z obrad wojewódzkiej konferencji „Caritas"

Do walki o pokój włącza się na Warmii i Mazurach cały świat kato­
licki oraz duchowieństwo, czego wyrazem są liczne zebrania, na których 
księża a z nimi katolicy potępiają agresywne plany anglo - amerykańskie, 
zmierzające do wywołania nowej wojny w świecie. Wolę walki o pokój 
wyrazili w dniu wczorajszym na specjalnej konferencji księża-aktywiści 
ruchu obrońców pokoju oraz liczni zakonnicy i siostry zakonne.

Obradom przewodniczył ks. Dmo­
chowski z Pisza. Referat o zadaniach 
księży w ruchu obrońców pokoju wy­
głosił ks. Kruczyński. Po referacie 
wywiązała się ożywiona dyskusja, w 
której zabierali głos liczni księża, pod 
kreśl arąc w s wych wypowiedziach zna 
czenie ustalenia granic zachodnich 
dla sprawy pokoju. M.in. ks. Wasilew 
ski z Turzy Wielkiej oświadczył:

— Ustanowienie stałej władzy ko­
ścielnej na Ziemiach Odzyskanych i 
wytyczenie granic na Odrze i Nysie 
jest potężnym ogniwem wzmacniają­
cym obóz pokoju.

Zebrani jednomyślnie uchwalili re­
zolucję, stwierdzającą m.in., że du­
chowieństwo Warmii i Mazur jedno­
czy się ze wszystkimi ludźmi dobrej 
woli, którzy swe wysiłki, prace i my­
śli kierują ku obronie pokoju. Rezo­
lucję tę delegacja księży wręczyła wi 
kartuszowi kapitulnemu.

Również w dniu wczorajszym w sa 
li parafialnej przy katedrze św. Ja­
kuba odbyła się wojewódzka konfe 
rencja Zrzeszenia Katolików „Cari­
tas", poświęcona udziałowi społeczeń 
stwa katolickiego Warmii i Mazur 
w walce o Pokój. W konferencji tej 
udział wzięli liczni księża z terenu 

całego województwa, zakonnicy i za 
konnice oraz działacze katoliccy.

Odkładając do następnego numeru 
sprawozdanie z obrad, zamieszczamy 
dziś uchwaloną przez zebranych re­
zolucję, w której m. in. czytamy: 

„My księża, siostry zakonne, dzia­
łacze katoliccy i pracownicy zakła­
dów opiekuńczych i wychowaw­

I wśród mierniczych
s ą  p r z o d o w n i c y  p r a c y

Podstawski wyrabiający łącznie 222(s) W wyniku obrad Komisji Współ 
zawodnictwa Pracy w rolnictwie u- 
stalono nazwiska mierniczych - przo 
downików pracy , którzy wyróżnili 
się w roku 1950.

I tak w I półroczu ub. r. zaszczyt­
ne tytuły uzyskali mierniczowie Mie 
czysław Olszewski — 263 proc. nor­
my. E. Jacobson 205 proc. i Aleksan­
der Fudalaj — 197 proc normy.

Natomiast w drugim kwartale ub. 
roku wyróżnili się mierniczowie: 
Zygmunt,.Ppzynowski — 233 proc.

proc. nom y.
Wszyscy wyżej wymienieni przo­

downicy pracy uzyskali nagrody w 
wysokości 440 — 730 zł. oraz specjal­
ne dyplomy uznania.

Specjalnie trzeba podkreślić wy­
nik zespołu, który mimo, że pow­
stał dopiero w drugim półroczu 
br. zajął zaszczytne Tli miejsce w 
klasyfikacji wojewódzkiej.
Mierniczym, którzy tak, wydatnie

normy, Stanisław Mazurezyk — 226 pracują przy przebudowie ustroju 
proc. i zespół mierniczych w składzie j rolnego naszego terenu, życzymy co- 
Pawelec, Makarewicz, Bakowski i I raz lepszych wyników w pracy.

Z a  dobrą pracę
awanse społeczne

Korespondencja własna
Mikołaj Jankowski, b. woźny Pre­

zydium PRN w Nowym Mieście, na­
leży do ludzi, o których się mówi, że 
w razie potrzeby potrafią się dwoić 
i troić. Istotnie ten starszy, zawsze 
wesoły człowiek jest wszędzie obec­
ny, wszystko widzi, wszystkiemu za 
radzi, a co raz do ręki weźmie, to 
już tak zrobi, że później żaden maj­
ster nie poprawi. Długo pracował ob. 
Jankowski bo aż 34 lata, a zawsze 
dobrze i zawsze uczciwie. Dopiero 
jednak Polska Ludowa umiała na­
grodzić należycie jego sumienność i 
obowiązkowość. Ostatnio ku zadowo­
leniu szerokiego ogółu pracowników 
ob. Jankowski z woźnego awansował 
na kierownika Ref. Transportu, gdzie 
tan:, jak zawsze radzi sobie dosko­
nale.

Kor. ter. Murawska
(il) Także w Centr. Zarządzie Prze 

mysłu Mleczarskiego awansowano w 
styczniu br. 7 osób m. in. robotnika

Szachy, szachy...
Po ostatnich rozgrywkach szacho­

wych o indywidualne mistrzostwo 
Okr., olsztyńskiego mistrzostwem 
Okręgu podzielili się: (Zasłonka, Mar 
kun i Brożyński, którzy zdobyli po
3.5 pkt. Dalsze miejsca zajęli. Rogala
2.5 p. i Szarzyński z Mireckim po 1 
punkcie.

W półfinale mistrzostw Polski weź­
mie udział Zasłonka, a Markun w 
Turnieju Ogólnopolskim I kat. Na 
podkreślenie zasługuje dość dobry 
poziom rozgrywanych partii. Jedy­
nie Markun wykazał brak energii w 
swoich partiach, których większość 
zremisował.

Wobec braku przeciwniczek zawód 
niczka olsz. Kolejarza ob. Leokajtis 
zdobyła mistrzostwo Okręgu bez wal­
ki.

TEATRY
Teatr im. St. Jaracza — „Niespo­

kojna starość" L. Rachmanowa, godz. 
19.30.

KINA
„Odrodzenie" — „Pan Chabetin od­

chodzi" prod. czeskiej godz. 16,30 i 19.
„Polonia" — ,,Pierwszy start" prod. 

polskiej godz 17 i 19,30.
Apteka dyżurna — Społeczna nr 3, 

ul. Kolejowa 17.

Tadeusza Żurawskiego, który został 
kierownikiem warsztatów napraw­
czych, Bronisława (Zielskiego, awan­
sowanego z kierowcy na referenta 
transportowego, Edwarda Fierdora z 
kierowcy na referenta transportowe 
go, oraz Józefa Wróblewskiego, któ­
ry z robotnika przeszedł na stano­
wisko kierownika organizacji sieci 
skupu.

Ponadto stolarz — Feliks Kraw­
czyk, objął referat zaopatrzenia, a ob. 
Baturo referat Bezpieczeństwa i Hi- 
gie ly Piscy.

Terminarz
mistrzostw bokserskich

(czo) W wyniku przeprowadzone­
go lóscwania, terminarz drużynowych 
mistrzostw bokserskich okr. olsztyń­
skiego przedstawia się następująco:

11 bm. walczyć będą: Spójnia i 
Gwardia, 18 bm. Kolejarz — Budow­
lani, 25 bm. Budowlani — Spójnia, 
4.III: Gwardia — Kolejarz, 11.III:
Budowlani — Gwardia, 18.III Kole­
jarz — Spójnia.

Drużyny wymienione na pierwszym 
miejscu są gospodarzami zawodów. 
Terminarz drugiej puli — rewanżo­
wej ustalony zostanie w późniejszym 
terminie.

czych „Caritas" woj. olsztyńskiego, 
zebrani na konferencji w dniu 8.II. 
1951 r. poświęconej obronie Pokoju, 
podnosimy nasz protest przeciwko 
mąceniu i gwałceniu pokoju na świe 
cie.

W codziennej żmudnej pracy cha­
rytatywnej naszym umiłowanym 
bodźcem i celem jest głęboko odczu­
wana miłość bliźniego i tę ideę 
chrześcijańską staramy się konsek­
wentnie realizować w naszym życiu 
i pracy.

Ta idea nakazuje nam gorące po 
parcie wysiłków pokojowych, a 
wśród nich przede wszystkim po­
parcie uchwał II Światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju w War­
szawie.
Krew mężów i młodzieży, łzy ma­

tek i dzieci, udręki obozowe i tułacz 
ki — udział naszego Narodu w woj­
nach światowych żywy obraz marty 
rologii polskiej nakazuje nam głębo 
kie współczucie dla cierpień narodu 
koreańskiego i wywołuje 
przeciwko imperialistom amerykań­
skim, którzy rozpętali okrucieństwa 
wojenne.

Nie chcemy wojny, potępiamy u- 
życie środków masowego niszcze­
nia ludności cywilnej. Chcemy po­
koju na świecie i na ziemi polskiej 
i dlatego domagamy się utrzymania 
naszej granicy zachodniej na Odrze 
i Nysie Łużyckiej i dlatego prote­
stujemy przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich.
Nauka ewengeliczna, z pietyzmem 

powtarzane słowa „Pokój ludziom do­
brej woCa" skupiają nas, zdecydowa­
nych i stanowczych wokół wielkiej 
sprawy Pokoju, który jedynie potrafi 
uświęcić pracę ludzką i zapewnić 
społeczeństwu upragniony spokój i 
zasłużony dobrobyt.

Witamy zarazem z wiejkim zado 
woleniem akt zniesienia tymczaso­
wości w administracji kościelnej 
na Ziemiach Odzyskanych tej nie­
odłącznej części naszej Ojczyzny.

Nie ma Polaka, który negowałby 
ten fakt. Szczególnie my żyjący na 
(Ziemi Warmińsko - Mazurskiej da­
liśmy dowody, że nasza praca nad 
odbudową i zagospodarowaniem 
tych ziem nie była tymczasowa. 
Dlatego też postanowienie Rządu 

w wysokim stopniu przyczyni się do 
lepszego zaspokojenia potrzeb religij­
nych ludności na prastarych ziemiach 
polskich. Decyzja Rządu Polski Lu­
dowej tym większe wzbudza zadowo 
lenie i radość ,że stanowi bardzo po­
ważny krok na drodze do utrwale­
nia pokoju ,oraz dzięki niej upadają 
fałszywe argumenty szowinistów nie­
mieckich.

Sezon w pełni

(Sp) Sezcn bokserski w Olsztynie w całej pełni. W e iminacji indywidual­
nych mistrzostw Polski, najładniejszą watkę dnia stoczyli Zazdrosiński z 
Wcłąsowiczem, których widzimy na zdjęeiu. W środku sędzia ringowy

Narto wski.

Bogaty plon wspólnej pracy
dzielą spółdzielnie produkcyjne 
naszego województwa

(ga) W 55 spółdzielniach produk­
cyjnych woj. olsztyńskiego odbywają 

oburzenie się w tych dniach roczne, walne zgro 
madizenia, na których dokonywany 
jest podział dochodów spółdzielni mię 
dzy członków zgodnie z ilością wy­
pracowanych w ciągu ubiegłego roku 
dniówek obrachunkowych.

Walne zgromadzenia wybierają 
również nowe władze spółdzielni.

Rok ubiegły zamknęliśmy poważny 
rai osiągnięciami w zakresie gospo­
darczego rozwoju spółdzielni produk­
cyjnych. Przykład dobrze pracują

Najlepsze wyniki gospodarcze o- 
siągnęły w roku ub. spółdzielnie 
„Ełczanka" w Jaglaku (pow\ Kęt­
rzyn), „Przyszłość" w Mortęgach 
(pow. Nowe Miasto) i Sudwa w 
pow. ostródzkim.
Ogólny dochód spółdzielni w Mor­

tęgach wyniósł ponad 365 tys. zł. 
Przeciętnie każdy członek tej spół­
dzielni wypracował 128 dniówek ob­
rachunkowych. Wysokość dniówki ob 
liczona została więc na 24.57 zł. Od 
tej sumy potrącone będą zaliczki, 
które członkowie pobierali w ciągu

cych spółdzielni, których plony prze- roku. Dniówka obrachunkowa w 
wyższyły o 30 poc. wy dat mość go- Jaglaku jest jeszcze wyższą i wynosi 
spodarstw indywidualnych, jest sta -*25.71 zł. W Sudwie dniówka obra- 
łym bodźcem dla mało i średniorol- I chunkowa wynosi 24.32 zł. 
nych chłopów, zachęcanych w ten ! W pozostałych spółdzielniach pro- 
sposób do przejścia na Wyższe formy , dukcyjnych dniówki obrachunkowe 
gospodarki rolnej. i są niższe, ale wszędzie stanowią one

Wszystkie spółdzielnie produkcyj- ! poważną sumę, odpowiadającą wkła-
ne, w których sporządzono bilanse 
roczne, dj^sponują dziś poważnymi 
funduszami paszowymi, siewnymi i 
inwestycyjnymi. Nie będą więc po­
trzebowały zaciągać na te cele do­
datkowych kredytów.

Olsztyńska młodzież ZMP
oburzona rozporządzeniem Plevena

(oz) Młodzież woj. olsztyńskiego na 
licznych zebraniach i masówkach po 
tępiła reakcyjne zarządzenie rządu 
francuskiego, dotyczące ograniczenia 
działalności SFMD. Odpowiadając na 
ten nowy akt bezprawia ZMP-owcy 
powzięli szereg zobowiązań. Na ma­
sówce w szkole 11-letoiej w Ostró­
dzie młcd deż domagała się cofnię­
cia tego zakazu. Robotnicy PGR Du­
ży Szmigwałd wystosowali rezolucję, 
w której piętnują szykany rządu 
francuskiego, mówiąc m. in.:

„My ZMP-owcy protestujemy
przeciw ograniczeniu działalności

SFMD, bowiem organizacja ta wal­
czy o prawo wszystkich ludzi pra­
cy, o wzmocnienie światowego po­
koju. Solidaryzujemy się z prote­
stującą młodzieżą ZSRR, Chin Lu­
dowych i krajów demokracji ludo­
wej".
ZMP-owcy z 1 l-fLetaniei szkoły w 

Lidzbarku odpowiedzieli na zakusy 
anglo - amerykańskie zobowiązaniem 
poprawienia wyników nauczania i 
wprowadzili oszczędność w używaniu 
podręczników szkolnych, wzywając 
jednocześnie na tym odcinku inne 
szkoły do współzawodnictwa

dowi pracy członków spółdzielni. 
Wysokość bowiem dniówki zależy od 
wniesienia wkładów członkowskich, 
przy c:ym stwierdzać należy, że wie­
le spółdzielni zaniedbało dopilnowa­
nia tego statutowego obowiązku 
członków — dalej od ustalenia właś­
ciwych norm pracy i ścisłego ich prze 
strzegania, od należytej organizacji 
pracy i dyscypliny członków.

Tym właśnie czynnikom zawdzię­
czają swe sukcesy Jaglak, Mor tęgi 
i Sudwa i wiele innych spółdzielni,

a jeśli np. w Kabinach dniówka ob­
rachunkowa jest niska, to dlatego, 
że w spółdzielni tej normy pracy by­
ły bardzo niskie. Dobre rezultaty o- 
siągnęła także spółdzielnia w Brusi- 
nach w p.ow. suskim, której członko­
wie wiele dniówek poświęcili na ro- 
boty budowlane, wykonując je włas­
nymi siłami:

W walnych zgromadzeniach spól 
dzielców, które mają charakter u- 
roczysty, biorą udział przedstawi­
ciele Partii, CRS, Państwowych 
Ośrodków Maszynowych oraz za­
proszeni mało i średniorolni chło­
pi, dotychczas niezrzeszeni. Walne 
zgromadzenia podsumowując rok 
pracy spółdzielni, odbywają się 
jednocześnie pod hasłem dalszej 
mobilizacji spółdzielców do nowych, 
coraz poważniejszych sukcesów. .

Zamiast biur—
mieszkania

(an) Dowiadujemy się, że budynek, 
w którym dawniej się ośro­
dek zdrowia- przy JBH^rtyzantów, 
po odpowiednim remoncie przeznaczo 
ny został na mieszkania. Podobnie 
lokal przy ui. Konopnickiej, w któ­
rym do niedawna mieściło się biuro 
Woj. Kom. Plan. Gospodarczego, po 
dokonaniu odpowiednich przeróbek 
będzie jeszcze r.b. przeznaczony do 
celów "mieszkaniowy ch. -----

Świat pracy woj. olsztyńskiego
św iadczy na S F O S

(czo) Największą ofiarnością na 
rzecz Odbudowy Stolicy na terenie 
Warmii i Mazur wykazuje się świat 
pracy, którego składki i dary stano­
wią prawie 40 proc. całości wpływów. 
Ilość kół zakładowych „Odbudujemy 
Stolicę" w naszym województwie wy

Każdy pacjent będzie zbadany
Wezwanie do współzawodnictwa 
przyjęło plenum ZZPSZdr. burzą oklasków

(an) W Olsztynie odbyło się poszerzone plenum Zarządu Okręgowe­
go Zw. Zaw. Prac. Służby Zdrowia z udziałem przedstawicieli analogicz­
nych zarządów w Białymstoku i Kielcach, a także członka Zarządu 
Głównego Związku ur. Minca.

Z referatu wygłoszonego przez prze 
wodniczącego Zarządu Okr. ob. Ciunu 
rzyńskiego dowiadujemy się m. in., 
iż współzawodnictwo na terenie Służ 
by Zdrowia rozwija się systematycz­
nie i obejmuje w chwili obecnej 65 
proc. związkowców.

Wyniki współzawodnictwa są pozy­
tywne. Wśród związkowców Służby 
Zdrowia notujemy 189 przodowników, 
w tym 118 kobiet.

Specjalnie dobre wyniki w swej 
pracy uzyskują przedstawiciele lud­
ności miejscowego pochodzenia, bo­
wiem aż 72 pracowników autochto-Pierwsza lista nagrodzonych

w konkursie na nazwę kina

2-B-12823

(czo) W jednym z poprzednich nu­
merów zamieściliśmy listę zdobyw­
ców czterech głównych nagród w an­
kiecie „Życia" i ZMP na nazwę dla 
kina młodzieżowego w Olsztynie. Zgo 
dnie z zapowiedzią zamieszczamy dziś 
pierwszą listę uczestników ankiety, 
którzy otrzymali książkowe nagrody.

Oto ich nazwiska:
Helena Ejma, robotnica, Szczytno, 

ul. Partyzantów 20, Tadeusz Augusty 
nowicz, uczeń, Orneta, Drzymały 6, 
Katarzyna Proniewicz, gospodyni do­
mowa, Kętrzyn, Reymonta 22—5, Ja­
nusz Bereźny, uczeń, Olsztyn, Kaspro 
wieża 36-b m. 2, Władysława Borkow 
ska, pracownica umysłowa, Pasłęk, 
ul. Kościuszki 14, Tadeusz Akuce- 
wicz, student WSR, Olsztyn Kortowo, 
blok 19 m. 9, Maria Witkowska, u- 
czennica, Olsztyn, Stare Miasto 29—1.

Tadeusz Bednarek, księgowy, GS 
Butryny, pow. Olsztyn, Longin Bere- 
zecki, technik bud., Olsztyn, Party­
zantów 28—5, Stanisław Cypiński,

pracownik umysłowy, Szczytno, ul. 
Marzyncwskiego 7, Leszek Kónig, 
Ostróda, Kopernika 23-a.

Są to nagrody wylosowane spo­
śród kuponów, które uwzględniały na 
zwę „Awangarda".

Niezależnie od tego organizatorzy 
konkursu ufundowali 30 dalszych na­
gród książkowych, które rozdane bę­
dą drogą losowania między pozosta­
łych uczestników ankiety, którzy na­
desłali ważne kupony.

Pierwszą listę tych nagrodzonych 
umieścimy w jadnym z najbliższych 
numerów.

Przypominamy, że wszyscy u- 
czestnicy naszej ankiety, zamiesz­
kali w Olsztynie, oraz ci spośród 
zamieszkałych na prowincji, którzy 
zechcą wziąć udział w pierwszym 
inauguracyjnym seansie kina „A- 
wangarda", na którym jednocześnie 
nastąpi wręczenie nagród, winni 
zgłosić się do ZW ZMP, gdzie otrzy 
mają bezpłatne karty wstępu.

nów uzyskało tytuł przodownika 
pracy.

Wymienić tu należy m. in. pala­
cza ze szpitala w Suszu ob. AN- 
HAŁTA, pielęgniarkę z Mrągowa 
cb. Ł/.GOGĘ i z Kętrzyna ob. 
OLECH. Wśród współzawodniczą­
cych wybitne miejsce zajmuje tak 
że przodownik pracy ob. ZOFIA 
ALGIN, pielęgniarka Woj. Szpitala 
w Olsztynie.

Plenum powitało burzą oklasków 
zobowiązanie podjęte przez dr. Ko­
rneckiego, który stwierdził, że z jego 
gabinetu nie wyjdzie żaden pacjent 
nie zbadany. Jednocześnie dr. Romec 
ki wezwał wszystkich lekarzy, ażeby 
poszli w jego ślady.

Wspomnieć trzeba przy okazji wy­
padki lekkomyślnego podchodzenia 
do spraw leczenia zarówno przez sa­
mych pacjentów, jak też i przez nie­
których lekarzy. Np. do lekarza-spe- 
cjalisty skierowano kiedyś pacjenta z 
odległej miejscowości o poradę, ja­
kie należy stosować mydło na suchą 
cerę. Był to niestety fakt autentycz­
ny.

W akcji socjalnej placówki służ­
by zdrowia w r. ub. nie wykorzy­
stały dotacji wszystkich prelimino­
wanych sum. 55 procentowe wyko-

wyborczych. W chwili obecnej w 30 
kołach związkowych wybrano 111 
mężów zaufania, w tej liczbie 71 ko­
biet i 35 osób miejscowego pocho­
dzenia.

Zebrani żywo zareagowali na fakt 
szykanowania przez rząd francu­
ski międzynarodowych organizacji 
demokratycznych, uchwalając jed­
nomyślnie ostry protest.

nosi obecnie 561. Spośród nich wy­
różnić należy przede wszystkim ak­
tywnie pracujące koła kolejarskie. Ko
lej arze olsztyńscy biorą czynny u- 
dział w akcji SFOS od samego jej 
początku i poprzez swą ofiarność i 
aktywność mogą być przykładem dla 
innych kół.

Równie jako jedne z przykłado­
wych, wymienić można koła OW, 
zorganizowane przy poszczególnych 
placówkach PZZ, które na początku 
ub. roku wspólnie podjęły zobowią­
zania zebrania 30.000 zł i zobowiąza­
nie to realizując przed terminem wy­
soko przekroczyły.

Spośród kół terenowych wyróżniły 
się koła przy PP TOR w Mrągowie, 
PZGS i Spółdzielni „Odbudowa Ma­
zurska" w Piszu, Banku Inwestycyj­
nym w Olsztynie, poszczególnych ze­
społach PGR i szeregu innych.

Przez sport do zdrowia

rzystanie dotacji zdopingowało ze- - cMwą opiekę, 26 ulokowano w do 
branych, do dołożenia wszelkich 
starań, by w rb. fundusze akcji so­
cjalnej wykorzystano w 100 proc.
Szeroka akcja, tocząca się obecnie 

we wszystkich zakładach lecznictwa, 
a mająca na celu wyłonienie nowych 
władz związkowych, cieszy się zro­
zumieniem wśród związkowców zdro 
wia. Dowodem tego jest dobrze o- 
pracowany kalendarzyk wyborczy i 
sprawne przeprowadzenie konferencji

O wszystkim po trochu
Koło ZZPSł. Zdr. przy sanatorium 

przeciwgruźliczym w Olsztynie zao­
piekowało się załogami FGR Track i 
Elgnowo. W czasie pierwszego wypa­
du przebadano 65 osób, oraz wydano 
dzieciom 15 1. tranu, (an)

❖
Chłopi pow. ostródzkiego skarżą się 

na mały przydział wyrobów dziewiar­
skich w grudniu ub. r., a w styczniu 
PZGS nie otrzymał w ogóle przydzia 
łu. Przecież sklepy miejskie i wiej­
skie powinny być traktowane jedna­
kowo. (zez)

*
Na stanowisko sekretarza Prez. 

GRN w Grunwaldzie wybrano kobie­
tę E. Chrupałową. Jest to 4-ta z ko­
lei kobieta członkini Prezydium Rad 
w pow. ostródzkim. (zez)

*
178 żebraków zatrzymano na uli­

cach naszych miast w r ub. 32 osoby 
otrzymało pracę, 76 zapewniono częś-

mach opieki, a 11 w specjalnych za­
kładach. 12 żebraków poddano lecze­
niu. (an)

*
Sprawa budowy łaźni z braku kre- 

dj^tów utknęła znów w martwym 
punkcie. Władze wojewódzkie zabie­
gają o przyznanie na budowę łaźni 
odpowiedniej sumy, tak, aby raz roz­
wiązać ten problem, (an)

*
W połowie lutego Żarz. Okr. PT

Kraj.-Tur. organizuje bezpłatny kurs 
dla przodowników turystycznych po 
Olsztynie i województwie. Zapisy 
przyjmuje biuro zarządu do 12 b.m.

(mg)
❖

Oddział Zakaźny w Szpitalu Woj. 
uległ chwilowej likwidacji. Nieba­
wem otworzy swe podwoje ,ale tym 
razem w Barczewie. W Olsztynie na­
tomiast w opróżnionym budynku za­
instaluje się inne działy, (an)

» *
Posiadacze legitymacji tymczaso­

wych na odznaczenia powinni się 
zgłaszać do pokoju Nr. 7 w Prez. 
MRN celem dokonania wymiany le­
gitymacji na stałe, (an)

*
Ulice Paderewskiego, Szymanow­

skiego i Karłowicza otrzymają nieba­
wem brukowane nawierzchnie. Poza 
tym uchwałą MRN przystąpi się nie­
długo do budowy 3 szkół w Olszty­
nie. (an)

*
Mieszkańcy Drygał narzekają na 

brak opalanej poczekalni w miejsco­
wym budynku stacyjnym. Czyby nie 
można zainstalować piecyka w kory­
tarzu, który obecnie służy jako pocze­
kalnia?

❖
900 zł uzyskane z zabawy, organi­

zowanej przez koło ZMP przy PPRK 
„Ruch", przekazano na fundusz po* 
mocy dzieciom koreańskim, (oz)


